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Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Zaproszenie do przedp'aty.
Celem uregulowania nakładu upraszamy

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

P ren u m era tę  zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje p y l i c o  Admiijsf1 acya „Nowej 
Reformy11 w Kranówie i agencye, Wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Administracya ^ efo rm y :!.

Na początku nowego wieku.
K rriJró w , 2 styczjjja.

Gdyby dzieje ludzkości posłuszne były su. 
chym szematom i gdyby z zamknięciem się pe­
wnego okresu czasu, z n0Vvił ^atą, jak leksy­
kon, wydawany przez pedantycznego księgarza 
niemieckiego, same układały się w tomy, a by 
zająć w szaiie odpoWie<̂ nie miejsce, to musie­
libyśmy powiedzieć, ,rok ubiegły pierworo­
dny syn nowego, dwu iziestego wieku, zupełnie 
pokpił sprawę.

Gdzież bowiem te epokowe zmiany, ten prze­
wrót w położeniu ludzi ości, gdzie ta  vfl0wa 
e ra“, k tórą miał ze sobą przynieść? Jak byli­
śmy „schyłkowcami11) czy 5, f e s i e k  1 i s ta m i9 z 
końcem starego, fak samo pozostaliśmy nimi 
z początkiem nowego wieku.

Cechuje go tosamo zdenerwowanie i zniecier­
pliwienie panującymi stosunkami i tasama nie­
wiara, aby rychło się na lepsze zmieniły tpn_ 
sam rozkład moralny w rozmaitych dzieu^naCh 
życia.

Owszem można powiedzieć, że pod tym osta­
tnim względem w pierwszym roku nowego wie­
ku znacznie „postąpiliśmy11 i jeżeli co by}0 j ego 
znamieniem,. t°  zdziczenie, Lióreby można na­
zwać zdziczeniem naroduw.
/  Od wyprawy chińskiej, gdzie zdziczała E u­
ropa rabowała pod płaszczykiem cywhlizjcyi) a 
nawet religii) nie gorzej od H unów ,A ż do 
wrześnieńskiej sprawy, rok ubiegły dostarczył 
szeregu dowodów, że narody, jako organizmy 
zbiór e. niezarŁżnic od tego. czy się składają 
i  cywńizawanvcb_ ipostftk. podlegają i.niMM 
dnokivH niebezpiecznemu zdziczeniu. ’

A ponieważ zdziozęplbJ me może być czyn­
nikiem twórczym, teina więc przypiszemy PrZ0. 
dewszys1®"5111) dlaczego znuańy, jak ie  ^  j zje.‘ 
jach ś # ata Przyniósł rok ubiegły, są cyIko J  
w ie rz c h ^ 116, przypadkowe.

Tu więc należą zgony panujących j p i ­
tnych polityków. To że skrachowany „fcisnitarrk  
włoski11, Crispi, zamknąć oĉ  M. w,lek», lub że 
zniszczony w paryskich zaułkach exkróljk serb­
ski Milan- zakończył ^przedwcześnie11 Swe ży­
cie’ nie zwróciło nawef zbytni, ] uw ^j_ _  
W iększego  już znaczenia sjt dwa inne zgony: 
kró low ej angielskiej 1 PD^ydenta
Stanów Zjednoczonych ^ ae' Kinleya. pierwszy 
z nich bowiem z a m y k a [  niebywale §wje_ 
tnego rozwoju Anglii, nie dając gwaraucyj( że 
okres następny będzie równie e*py; drngi
przypomniał s t i . t a ,  w V
sach wrzenie niebezpieczne bjzmu i że nie 
wygasł groźny płomień *narfo ’ , .

Również i inne wydarzeń Wiatowe
roku ubiegłego przyczyniały się, y chwiejną 
sytuacyę zrobić jeszcze E jL am ień  i 
nagromadzonego stosu niepo jeszczn naPr ^‘ 
Ze! miedzyn..Udowych d o B » '4 ies2c«  garSd

juebego paliwa. To znaczenie miały i dalszy 
ciąg1 trwającej juz obecnie półtrzecia roku, 
w0jny boerskiej i wypadki nad zatoką perską
i
syi

śmierć oddanego Anglii a nie ufającego Ro- 
cmira Afganistanu Adurrahmana i starcia 

w śfi Jkowej Ameryce, które pod koniec roku 
doDrcwadziłj do groźnego naprężenia pomiędzy 
Yeriezuelą a Niemcami, i zatarg francusko-tu- 
reekł i wreszcie chwianie się austryacko-wło- 
sko niemieckiego trójprzymierza. Cała nadzieja 
w cesa.zu Wilhelmie, Który tak  zaw -ęcie  po­
dróżował i tak wiele gadał przez cały rok u- 
biegły -ż gotów wreszcie na śmierć zagadać 
całe przesilenie wszechświatowe.

Czy jednak uda mu się zażegnać groźne 
przesilenie ekonomiczne, jakie nawiedziło jego 
własne państwo, Niemcy, po zeszłorocznych 
bani ructwach „Trcber Trocknungs Geselschaft11 
l i la k u  lipskiego i mnóstwa innych instytucyj, 
tw orzących  niejednę „panam ę11, ale już szereg 
panam, których straty  idą w krocie milionów! 
A co oędzie, jeżeli Niemcy w razie wejścia 
w życie^ ukutego w zeszłym roku brutalnego 
i samolubnego projektu taryfy cłowej znajdą 
się w wojnie cłowej niemal z całym świa­
tem?... .

Poza polityką zew nętrzną, me troszcząc się
0 traktaty  i wynalazki wojenne, których po­
czet w roku ubiegłym został wzbogacony po- 
dobnoś bardzo ią,cudownerai;1, bo bardzo mor- 
derczemi łodziami podwodnemi, szły przez ludy
1 państwa wstrząśuienia społeczne, strejki, bez­
robocia, wstrząśnienia, które na dwu krańcach 
Europy jaskrawszym płomieniem wybucnły: 
lozruchami studenckiemi w Rosyi i zaburze­
niami antijezuickięmi w Hiszpanii. Gorący lud 
hiszpański zaprotestował sztyletami i rewolwe­
rami przeciw tyranii klerykałów, republikań­
ska Francya postąpiła bardziej pokojowo, choć 
o wiele radykalniej, uchw alając ustawę prze­
ciw kongregacyum, której wynikiem było opu­
szczenie Francyi przez cały szereg zakonów.

Austrya w tym krótkim okresie czasu miała 
aż dwukrotne wybory. Najpierw około połowy 
stycznia 1 9 0 1  r. zakończyły się wybory do par- 
lamemu a z końcem roku w rozmaitych k ra ­
jach koronnych udbyły się wybory sejmowe.

Parlament, jaki wyszedł z nowych wyoo- 
rów nie przedstawiał wcale dobrej wróżby dla 
rzadn- wn wszystkich t bowiem j^g.a odłamach 
objawił się silny wzrost żywiołów radykal­
nych Szczególnie Wszechniamcy w eszli Jo Izby 
poselskiej kilkakruć silniejsi. Mimo tó zdawało 
się zo p. Koerber znalazł wyjście uchwalenie 
przedłożenia o kanałach spławnych i inwesty­
cyjnego robiło wrażenie, ze A ustrya wcliudzi 
w okres ekonomicznej, wydatnej pracy, a po­
dróż cesarza dc Czech i prezent, ofiarowauy 
Czechom pod postacią galeryi sztuki w P ra ­
dze robiły nadzieję narodowego pojednania 
w tym kra u, którego stosunki i waśnie zacię­
żyły nad losem całego państwa.

Pod koniec roku jednak karta  się odwróciła: 
Czesi zażądali nagle spełnienia swych narodo­
wościowych postn atów, co. spowodowało pono­
wne zaoagnńmio —  
wreszcie groźbę

" i !  scharakteryzować zeszłoroczne dzie- 
ie trzech dzielnic Polski? Pierwszeństwo pod 
wzdedem martyrologii tym razem przypadło 
w ° ® nawet zaważyła nad ży-

stosunków parlamentarnych, 
zamachn stanu ze sirony p.

która
dem  w ew nętrznej dwóch innych dzielnic. Do 
szczytu doprowadzone prześladowania niemie- 
E  nmcesy, których ostatnie słowo osiągi: U o  

wyroku z powodu zajść wrześnieńskich i

w skazaniu dra Rakowskiego, wreszcie aż śmie­
szne w swej zaślepionej podłości rozmaite szy­
kany polskiego języka, jak np. na pocztach, 
wywarły jednak skutek wprost przeciwny za­
mierzonemu. obudziły niebywałą świadomość 
narodową i poczucie łączności w polskim na­
rodzie i przypomniały go całemu cywilizowa­
nemu światu.

W zaborze rosyjskim niewiele się zmieniło. 
Jaskrawych gwałtów wprawdzie nie było, choć 
ucisK pozostał tensam. Ale n u  trzeba się po­
zorami łudzić, nie trzeba brać uśmiechu zado­
wolenia, a nawet dyskretnego poklaska, z ja ­
kim spotyka się u Moskali nasz ruch przeciw- 
niemiecki, za szczere złoto. Trzeba pamiętać, 
że nie folgując nam w niczem j^radziby oni 
naszemi rękami wybierać dla siebie, kasztany 
z pieca.

W Grecyi dwukrotne wybory pozwoliły rzą­
dzącej klice rozwinąć wr pełnej świetności ca­
ły aparat nadużyć, przy któiych pomocy,, a 
wbrew woli społeczeństwa utrzymuje się u steru.

Co się zaś tyczy zmian osobistych, na ga­
licyjskich stanowiskach kierujących, to jeżeli 
ustąpienie lir. Stanisława Badeniego musimy 
uważać za objaw ujemny, dodatnią nazwiemy 
zmianę w kierownictwie Pady szkolnej krajo­
wej. Nie wiemy wprawdzie o ile nowy jej wi­
ceprezydent potrafi polepszyć warunki naszego 
szkolnictwa, w każdy m jednak razie może prze­
staną one iść wciąż ku gorszemu. — Wzmo­
cniona w ostatnich czasach narodowa świado­
mość u Rusinów galicyjskich zasługiwałaby i 
ze stanowiska ogólno ludzkiego i z naszego, 
narodowego na nazwę objawu bardzo dodatnie­
go, gdyby w niej zbyt wielkiej jeszcze roli nie 
odgrywała sztucznie rozbudzana a niesprawie­
dliwa nienawiść do Polaków.

W  jednolitem życiu iuchoweia całego naro 
du polskiego objawiło się w zeszłym roku pe 
wne skrzepienie. Zdarzyło się wprawnzie kilka 
samobójstw i tragicznych śmierci, jednak nie 
były one objawem pogrążenia się naszego ży 
cia duchowego w ciemności. Owszem, siągnię 
cie do źródeł nowej cywilizacyi w mocno roz 
budzonej ak c ji około stworzenia rodzimej sztu 
ki stosowanej i nowe taienta literackie, silne, 
o wyraźnie dźwięcznej nucie narodowej i spo 
łecznej, wbrew niedawno tak  krzykliwym ha 
■słom dekade.ntTzmiŁ te ranzfa^a-iatH  odrodz“ 
nia się naszego narodowego ducha.

Być może, iż podobny ferm ent dodatni o b a ­
wia się i w innych ńarouach, nie. są jednak 
jego dowodem, mimo całej świetności... pienię­
żnej, nagrody Nobla, które rozdane poraź pier­
wszy z końcem ubiegłego roku, miały być nie­
jako kulturalnym  wieńcem, nałożonym na sk ło ­
nie nowego wieku.

Jednak  sposób rozdziolenis nagród, szcze­
gólnie przyznanie nagroay literackiej francu­
skiemu poecie Sully Prudhomowi, wywołały 
głośne protesty wśród społeczeństw europej­
skich, a jeden z najoryginalniejszych sądów 
wypowiedział głośny pisarz Max Nordau., któ­
ry, mimo iż bronił samego faktu nagrodzenia 
Sully Prudhuma, bardzo ujemnie się wyraził 
o całej fundacji Nobla. Oto niektóre zdania z 
jego sądu:

„Szwedzcy akademicy mogliby być jeszcze 
lepszymi niż są językoznawcami, to przecież 
naturalne granice ludzkiego uzdolnienia zawsze 
będą im przeszkodą w oddawauiu sprawiedli­
wości przeważnej liczbie poetów obcych języ­
ków...

„Chociażby Czesi, Bułgarzy, Nowo-Grecy, a 
nawet Polacy i Holendrzy wydawali jeszcze

większych poetow. to jednak trudno, aby zna­
leźli łaskę przed oczami szwedzkich akademi­
ków...

„Jakiż więc interes ma świal w tym ca­
łym konkursie NoDla, jak nie ciekawość i plo­
tkę?...

„Dla pisarzy, podobających się masom, dla 
zręcznych karyerowmzów, którzy się kręcą w 
w przedpokojach Akademii i uniwersytetów, 
nadeszły szczęśliwe czasy... Ale poetom, którzy 
jak  aotychczas zwykli byli umierać z głodu, 
nagroda Nobla nie przeszkodzi pozostać wier­
nymi temu nawyknieniu11.

Rozszerzając następnie owo swoje zdanie 
na wszystkie nagrody Nobla, Nordau tak koń­
czy:

„Tak zwani dobrze myślący, natury dwora­
ckie, urzędowo cechowani, mogą z wdzięczno­
ścią wspominać o Noblu. J e g u  fundacya jest 
wynikiem hierarchicznego zmysłu, który musi 
znaleść poklask u wszelkich „tajnych radców". 
Pozostanie jednak bezpłodną, bo Nobel mógł 
wprawdzie poświecić na nią pół setki milionów, 
ale brakło mu jednego, co takie fundacye na­
pełnia własnem ciepłem, owoeuem życiem. J e ­
mu brakło — miłości!-1

Ba! ale gdzież szukać tej „miłości11 w na­
szych czasach zdziczenia ?

Nowy Rok na Węgrzech.
(Te le g ra m  )

Budapeszt, 2 stycznia
Członkowie stronnictwa liberalnego złożyli 

wczoraj życzenia prezesowi stronnictw a P  o d- 
m a n i c z k y ’e m u, poczem udali się do prezy- 
dyura gabinetu, celem złożenia z okazyi zmia­
ny roku życzeń prezydentowi gabinetu Sz e l -  
1 o w i i członkom gabinetu.

Hr. Juliusz A n d r a s s y  wygłosił dłuższą 
mowę. w której podniósł zwycięstwo stronni­
ctwa liberalnego podczas ostatnich wyborów 
sejmowych, za co złożył imieniem stronnictwa 
Szellowi podziękowanie (było za co! Przy. red j. 
poczem podniósł wierność Szella dla z&sad 
stronnictwa i wyraził mu najzupełniejsze za­
ufanie.

Prezydent gabinetu S z e l l  podziękował ser- 
dpcznip za g ę g a n ia ,  i 7» wyrażoną zaufanie., 
oraz za przyrzeczone poparcie i ochronę. P re­
mier gabinetu oświadczył, że zawsae będzie 
wypełniał swój obowiązek i wyrazi:* życzenie, 
aby sztandar liberalny zawsze zwycięsko kro­
czył. Omawiając położenie ekonomiczne, o- 
świadczył, ze ono je s t p o d k a ż d y m w z g 1 ę- 
d e m  t r u d n e .

Nie my — powiedział — jesteśmy temu win­
ni, że ekonomiczny stosunek Austry. i W ęgier 
jeszcze ciągle jest w pewnem zawieszeniu. 
Ekonomiczne życie uie ścierpi jednak długo 
takiej niepewności, decyzya musi jak najprę­
dzej zapaść. Pierwszem zadaniem jest ustano­
wienie ogólnej taryfy cłowej. Ta kwestya jest 

wielu trudnościami połączoną, aby interesa 
rozmaitych gałęzi produkcyi i pracy pogodzić 

aby połączyć rozmaite ekonomiczne interesa 
dwóch ekunomicznych okręgów. Kwestyę tę 
utrudnia jeszcze polityka cłowa państw euro­
pejskich, a zwłaszcza Niemiec. Naszem uczci- 
wem dążeniem jest, aby na podstawie wspól­
nego okręgu cłowego doprowadzić do skhtku 
taką umowę, która zapewni, że na pudstawie 
obustronnej sprawiedliwości i słuszności iute- 
resa obli części monarchii ile możności zostaną 
połączone i że ogół naszych interesów ekono- 
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micznych zostanie uwzglęunioriy. Najłatwiej- 
szem byłoby rozciąc węzeł gordyjSKi, aie py­
tanie, czy to byłoby dobrem. Trudność rozwią­
zania zwiększa jeszcze p o l i t y c z n e  p o ł o ­
ż e n i e  A u s t r y i ,  gdzie jeszcze zawsze poli­
tyczny horyzont zasłauiają chmury, bo istnieją 
tam stronnictwa, które mają cele r a  c z e j  n a ­
r o d o w e  n i ż  p o l i t y c z n e ,  a stronnictwa 
te wciągnęły w pole walki istniejący z nami 
stosunek ekonomiczny. Kwestye te muszą być 
jak najprędzej załatwione. Kalendarz między­
narodowych traktatów  handlowych nakłada 
ciężką odpowiedzialność. U g o d a  s t a n o w i  
w a r u n e k  o s t a t e c z n e g o  w y j a ś n i e n i a  
p o ł o ż e n i a  i uporządkowania naszego stosun­
ku do zagranicznych państw. Wielkie więc in­
teresa wchodzą tu w grę. In teresa życia eko­
nomicznego obu państw, mocarstwowe stano­
wisko monarchii i zasady konstytucyjne po­
niosłyby wielką szkodę, gdyby temu niezuo- 
śnemu położeniu nie położyło się kresu. Mu­
simy całą siłą dążyć do wypełnienia tego za­
dania. W końcu apelował prezydent do człon­
ków stronnictwa, aby wytrwali przy zasadach 
liberalizmu i użyczyli mu nadal zaufania.

Mowę Szellę przerywano k ilkakrotnie burzli- 
wemi okrzykami „E ljen11.

Od prezydeuca gabinetu udali sie członkowie 
stronnictwa liberalnego i wszyscy członkowie 
gabinetu do parlamentu, gdzie pos. Emeryk 
H o d o s s y  złożył życzenia imieniem stronni 
ctwa liberalnego prezydentowi Izby A p p o- 
n y i’e m u.

A p p o n y i podziękował za życzen:a i pod 
niósł, że rozszerzające się po całym świerie 
p r z e s i l e n i e  e k o n o m i c z n e  daje się czuć 
także w Węgrzech, gdzie przesilenie powiększa 
jeszcze niepewne położenie co do stosunku 
ekonomicznego do Austryi i innych państw. 
Mówca podniósł, korzyści parlamentu węgier­
skiego, który nie jest, jak w innych państwach, 
głęboko sięgającerai zasadniczemi różnicami 
zdań podzielony. Co do prawnopaństwowych 
spraw, zgadzamy się wszyscy na to, że W^gry 
posiadają w zupełności p r a w n e  s t a n o w i ­
s k o  p a ń s t w a  u d z i e l n e g o ,  a w sprawie 
polityki ekonomicznej niema różnicy zdań, że 
Węgry także pod względem ekonomicznym sta­
nowią samoistny orgauizra. Mojt usiłowania — 
ryp.kł i/inwr.a r -  7 'lążaja w.tyn. kierunku, aby 
wypełnić zadanie, jakie nakłada na nas ciężkie 
położenie kraju  i proszę zatem o współudział 
panów, a  zwłaszcza stronnictwa liberalnego, 
na które spada znaczna część odpowiedzialno­
ści. {Długotrwały okrzyki „E ljen11.)

■ Sejm o „Morskiem Oku1.1
i.

Jak już czytelnikom naszym wiadomo, toczyła się 
w sobotę, na wieczornem posiedzeniu naszego Sej­
mu krajowego, ożywiona rozprawa w sprawie Mor­
skiego Oka Zgiotzono w tej sprawib 3 wnioski na­
głe: K u z ł o w s k i e g o ,  W ład. L. J a w o r s k i e ­
g o  i R o t t e r a .  Ostatni z tych wniosków sięgał 
najdalej, podczas bowiem gdy dwa pierwsze wnio­
ski żądały przyspieszenia wybrania soperarbitra, 
uznania faktycznej neutralności teiytoryum  sporne­
go i wydania w tym- duchu rozporządzeń żandar- 
meryi austriackiej — to wniosek Rottera ponadto 
domagał się c o f n i ę c i a  wydanych żandarmeryi 
aiiatryackiej rozpoi ządzeń.

Zc względu na doniosłość sprawy, przytaczamy 
2 przemówienia w tej kw tstyi posła Jana R o t t e ­
ra , wedle stenogramu sejmowego, gdyż wyświetla

Dwór w Haliniszkach
przez 

E m m ę  J e le ń s k a -

46 (Ciąg dalszy)-

Przechodząc do pofcojn ^ ““ ja0 d o ^ a tk i^  
hei oaLę, pan, Antoniowa. s 4* obaw ig ^  

Gzy kochana mama
miała 0 1 ™ ? ^  — so-

t Jabym się obawiała 
dla Zosi,

* tmt , • 10 yłonu w ply«u ńa naszeta  1 6 1 . £ ie  r o i a l a ,  l'eav ers
dziewczynki? To lakas e*Tnhi
cyaliotka! wolnomyślna

spokoju?, _  rzekła L_ nipma

,a w ą s ., M ^ e s z j l o  4  ^  ^

kie te,orye.. U  jiy ś!i,z  cliyba
-  A  c m  to, kortiM '  ' J k|a[,z

k pos' ^
, cie to i owo. Czy to ° n

fcpKew , ,jć . „hnnie woje, starsi, aby
sie i V  Mela Plecie
i ' 2 -  £ »  Al6
«? -a r ta T a o b r i  M e w c z y i. -  
spcJarna. matce pomaga... |]k ^ , n)e_

J a“ i Antoniowa musiała za ’• „  j.
Ja była ze spokoju marfczałkowej i do Men

uczuła wprost antypatyę. /n o -
Drażliwych kwestyj już nie wz

wu o pikniku wszczęła się gawęda 
L  va.nomniała o niedawne]

Mela
wiła się zapomumia u niedawnej dyspucie,
obie z Zosią trzepały żywo

makami  z „talerzyka-1.

na 
obra-

chichotały, prze-
oTYwaiac przysm akam i z „ ta ie r z y k a 11.

P o tem  Z osia  zap rop on ow ała  p rzech ad zk ę —  
i m łodzi ru szy li s ię  z m iejsc , ca łu ją c  na od-

ChodnChodźcie bdo wieśniaka — zawołała Zo- 
ia _  doskonałe są wiśnie.

T urn sie skierowano.
C z e rw ie n ia ły  ja g o d y  w śró d  J.śc. ziudn.ałycb. 

P ę k a m i  w isia ły , kołysząc się na gałęziach. - 
A n a d  n iem i unosiły się 
św ie rg o te m , ra d e , że  m g  c0 J e śc -

—  J a k i e  ś l iczn e  w i ś n i e ! -
aż czarne, takie duj i za e.

— Ale jak się do nich

Emi!‘ j a włażę na drzewo i będę zrywał
zaofiarował się Jaś.

— Nie, nie. Szk od a  ubrania.

b l— Sam wszystkiebyś zjadł — a mybyśroy
ty ^ o  p a trz a li.

  Oh miała nas Zosia na co zapraszać —
zaczął Jaś  podrwiwać.

— J a s iu !  — szepnął groźnie Jerzy.
 A bo prawda. Pochodzimy sobie pod drze­

w am i'— sprawdzimy, że wiśnie są — i pój­
dziemy, oblizując się do domu.

— A bo ja  nie wiedziałam — Zosia się tłu ­
maczyła — wczoraj tu była drabina. Ale ja  
zaraz poradzę.

I puściła się pędem ku widniejącej zdała 
budce słomianej, gdzie mieszkał rudy Josiel, 
o g ró d  dzierżawiący. Za nią podbiegli Ja ś  i 
Jerży.

— Co pan. chce zrobić ? Gdzie pani leci ? 
Ach, ten Jaś! potrzebnie gadał...

wróble i drozdy ze 
jeść.

zawołała Mela — 

dobrać ? — rzekł

Trzeba dra-

Jerzy mruczał- coś jeszcze na Jasia, a Zosia 
się śmiała i biegli tak we troje zagrzani, z 
rozwianemi włosami — una wciąż naprzód, 
skacząc wśród wysokiej trawy, Jerzy  tuż za 
nią, muskany fałdami jej sukni, owiany jej we­
sołością i czarem dziecinnego śmiechu.

Dobiegli do budki żydowskiej. O parta o 
drzewo, stała drabina. Zosia rzuciła się do 
niej.

— A czo to panience — odezwał sie głos z 
budy. — Nu, czy panienka będzie po drzewach 
łazić? Kto takie rzeczy wmział robić?

— A będę — będę po drzewach łazić. Niech 
mi Josiel swej drabiny pożyczy — odniesiemy 
zaraz.

Ryża głowa wysunęła się z budy, a za nią 
cała postać, ubrana w podarty chałat.

— Nu, i na czo to? J a  pójdę i panience na- 
szczypię.

— Nie, nie! Ja  sama! — wołała Zosia, cią­
gnąc drabinę.

— Proszę mnie pozwolić — rzekł Jerzy. I wy­
jąwszy spokojnie drabinę z jej rąk, zarzucił ją  
sobie na plecy i jedną’ ręką podtrzymując, po­
szedł naprzód.

— Ach, Boże! Jak i pan silny! Jedną ręką 
pan trzyma, jak żeby nic.

On odwrócił się tylko z uśmiechem trochę 
dumnym, bo rad był okazać jej swą siłę, a Jaś  
zaczął opowiadać:

— Bo Zosia nie wie. On taki silny, aż strach! 
Wczoraj wziął na jedno ramię Edzia, a na dru­
gie Emila i najspokojniej sobie obszedł wokoło 
trawnika. A oni ważą: Edzio cztery pudy i 25 
funtów, a Emil cztery pudy i 12 funtów — to 
razem będzie...

Zosia dziwiła się wciąż.
I  to jedną-ręką pan niesie, a ja  ledwie Oekai zem..

mogłam poruszyć. Mój Boże! toby pan mógł ro­
bić takie sztuki, jak  Pytlasiński.

— Jak  nie zdam egzaminów, to zrobię się 
Pytlasińskim.

— Śliczna karyera!
— O, byle pieniądze mieć!
— To razem będzie ośm pudów i 37 fun­

tów — wtrącił Jaś  — to prawie dziewięć pu 
dów. Strach! A ja  mogę podjąć cztery pudy.

— Jak i pan chciwy na pieniądze — zaśmiała 
się Zosia.

Za nimi szedł Josiel i dziwował się ró­
wnież.

— Ot, panicz! wziął sobie i niesie.
Wysunęło się też dwoje żydziątek z budy i

szlo w oddaleniu, patrząc czarnemi oczerni na 
panienki i paniczów ze dworu. — Stanęły pod 
drzewem nieruchome i zagapione.

— Wiwat! — krzyczał Edzio z daleka do 
zbliżającej się gromady. — Je s t drabina, na­
rwiemy całą kupę i będzie używanie!

— Kto najzgrabniejszy?
— J a  — rzekł Emil — jako chirurg, mam 

rękę subtelną...
— Ju ż  i chirurg! A jeszcze nikugo nie po­

krajałeś...
. — Żywego nie. Ale trupów całe stosy — 

i zwróciwszy się do panien, zaczął opowiadać 
o salach sekcyjnych, o preparatach anatomicz­
nych. o szkieletach, nerwach i mięśniach... — 
Ja k  trochę przeleżałe, to kraje się to jak  ma­
sło — tylko że bardzo niepachnące...

— Fe, daj pokój! Obrzydzisz nam wiśnie! 
Także ładny tem at do rozmowy. — Przestań! 
Któż to widział takie szkaradzieństwa opowia­
dać. Dajże pokój!

— Kifedy to bardzo ciekawe, Oto — jakie 
delikatne! A Mela kiedyś mówiła, że chce być

zrzucając

— Ot, lepiej wleźcie z Jasiem  na drabinę i 
narwijcie wisien — rzekł Ddzio.

— A do czego ?
— Do kapelusza -  rzekła Zosia 

-swój wielki, słomkowy
Emil z Jasiem  warapali sie na drabinę, przv- 

czem niemało było śmiechu, bo ta  się chwiała 
i gi iziła upadkiem. I nastała cisza. Oni rwali 
jagody i v.rzucał, do kapelusza, a inni stali 
pod drzewem z podniesionemi głowami, bez­
czynni i zapatrzeni. A żyd korzystając z mil­
czenia, rozpoczął opowiadanie o swych kłupo-
n«Crn h ia  kn^ ,enach w ogrodzie, o rozpuście 
parobków, którzy wpadają nocami i 
owoce o chłopakach ze wsi 
dają. Stał 
i

obijają 
-o się zakra- 

zgarbiony, kręcąc czapkę w rękach 
mówił głosem płaczliwym — ale nikt go nie 

słuchał. 6
— Dawajcie już! Wy tam sami zajadacie a 

nam nie dajecie.
— Ach, jakie smaczne! jakie soczyste! — 

drażnił z góry Jaś, z pełną gębą owoców.
— Dawajcie kapelusz! — i kilka rąk  wy­

ciągało się do góry. J
~ t ’ P°.cze,kai cie jeszcze -  nic pilnegu.

To niezdrowy owoc -  oodzwa. się Emil, 
z nst mnontwo pestek — J a jako

, , radzę wam. — Pochorujecie sie i
będę was musiał leczyć.

— I nie będzie pikniku.
— No, no — bądźcie 

wajcie prędzej.

za"d"r;H)inek_ nif  M  zawołał Jerz*  chwytając 
sz li WaS tak  strz*sn9, i ftk  gru-

Groźba poskutkowała.
(Ciąg dalszy nastąpi).

wyrzucając 
medyk uie

o nas spokojni. Da-
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one w iele motywów i przedstawiają całą sprawę 
w właściwem św ietle.

Otóż na wzmiankowanem posiedzenia Sejma, po 
pp. Kozłowskim i Wt. Jaworskim zabrał głos poseł 
R o t t e r  i , motywując swój w n iosek , przemówił 
w następujący sposób:

W ysoki Sejmie!
D otychczasowi mówcy motywowali potrzebę jak- 

najrychlejszego ustanowienia superarbitra,, jakutoż 
potrzebę wydania zarządzen ia , któreby zapewniło 
neutralność spornego torytoryum aż do czasu , kip- 
dy zapadnie wyrok sądn rozjem czego.

N ie chcąc powtarzać rzeczy już dostatecznie wy­
jaśnionej, ograniczam się do umotywowania pnnktn 
trzeciego w naszym wnioskn, obejmującego, jak się 
wyraftił p. Jaw orski „rzekomo" istnieć mające roz­
porządzenie, wedłng którego żandarmerya austrya- 
cka uważaćby miała sporne terytoryum, jako ziemię 
w ęgierską. W ychodzę z przekonania, że r o z p o ­
r z ą d z e n i e  t o  i s t n i e j e  i na tej podstawie 
opieram swoje rozumowania. W ychodzę zaś z tego 
za łożen ia , bo są d zę , że jeżeliby w istocie prawdą 
być miało, że rozporządzenie owo nie is tn ie je , to 
wobec wniesionej w sprawie tej przazemnie i sze­
reg posłów w W iedniu przed kilku tygodniami in- 
terpelacyl w Radzie państwa, dalej wobec zaniepo­
kojenia całej ladności k raju , sfery rządzące, czy 
r^ąd centralny, czy też krajowy niezawodnieby n- 
znały potrzebę w yjaśnienia rzeczy i wyraźnego za­
przeczenia. Ponieważ takiego zaprzeczenia dotą nie­
ma , więc stanowczo utrzymywać wolno, że rozpo­
rządzenie owo istnieje. Utrzymywać to wolno przy 
najmniej dopóty, dopóki zaprzeczenia kategoryczne­
go nie usłyszym y.

Proszę panów, w dziennika, który mam przed 
sobą, w „W ieku X X ", czytam, że (czyta): „Roz­
porządzenie to wydane wprawdzie nie do posiernn- 
ku żandarmeryi przy „Morskiom Oku1', lecz do po- 
sterunku żandarmeryi w Zakopanem, które poza 
sezonem letnim, tj. po zw inięcia posceranka przy 
Murskiem Oka bezpieczeństwo publiczne cam w y­
konywa".

Otóż gdyby zaprzeczenie tylko do tego odnosić 
się miało, że nie do „M orskiego Oka", tylko do 
„Zakopanego", to byłoby zaprzeczenie nieco słabe.

Czytamy dalej (i to jest do sprawdzenia) co na­
stępuje (czyta,/;

„W  aktach komendy żandarmeryi w Nowym Są­
czu i w Krajowej komendzie we Lwowie można 
oglądać kopię odnośnego rozporządzenia tej treści: 
„Die k. k. G endacuerie hat beim Begehen des 
stritligen  Territorinms beim Meerange, diesen Bo- 
den a i s  n n g a r i s c b e n  za behandeln".

Zresztą żandarmerya austryacka jeszcze w lipcu 
b. r. otrzymała zakaz chodzenia na sporne teryto- 
rynm.

To, co p. Kozłowski przj toczył, stwierdza w ka­
żdym razie ten astęp (czyta):

„Obecnie też dzieje się, że* żandarmi w ęgierscy  
asystnją na spornem tery tory om strzelcom Hohen- 
lohego, a anstryaccy muszą się tema z drugiego 
brzegn przypatrywać".

Zgadza się to znowu zapełnie z tern, co powie­
dział p. Kozłowski, który stwierdził, że sam osobi­
ście temu się przypatrywał. N a zakończedie odczy­
tam jeszcae astęp ostatni (czyta):

„Jeden z żandarmów w ęgierskich w yiazlł się 
nawet damnie, że ma prawo areszt zwać żandarme- 
ryę anstryacką, gd ffiy  w eszła na sporne teryto- 
ryum".

No, tu oyłaby rzecz o ty le  ciekawa, że zobaczy­
libyśm y raz przecie ż a n d a r m a  aresztowanego. 
(W esołość). Faktem je s t  jednak, że dawniejsza in- 
strukcya żandarmeryi w ęgierskiej opiewała w ten 
sposob, że miała ona przestrzegać ażeby terytoryam  
spornego, nikt nie nachodził i praw tam ża­
dnych nie wykonywał; takąsamą instrnkcyę miała 
i żandarmerya aascryacka, a mianowicie każda z 
nich miała tego przestrzegać ze strony swej gra­
nicy. Tymczasem w lecie tego roku żandarnmrya 
w ęgierska otrzym ała polecenie przestrzegania w o- 
g  ó 1 e pr rządku i spokoju na terytoryum spornem. 
Rząd zaś aastryacki dowiedział się o tem bardzo 
niedawno, gdyż rozporządzenie to wydano bez po- 
rozumienia się z rządem aastryackim. To rozporzą­
dzenie w ęgierskie Bprzeczne jest z zasadą nentral- 
nuści spornego terytoryum, któraby w tedy w pra­
ktyce była zapewnioną, gdyby z rozporzą lżeniem, 
o którem mówi punkt 3 naszego wniosku, a wysto- 
sowanem do żandarmeryi aHstryackiej, rozporządze­
nie podobne równocześnie była otrzym ała żandar­
merya w ęgierska, tj. że ona znowu terytoryum  
sporne uważać ma za ziem ię aastryacką. Dziwna  
rzecz, ż e  p r z e d  w y d a n i e m  w y r o k a  sądu 
rozjemczego rozporządzenie, o którem mowa, astęp- 
stwo czyni na rzecz W ęgier z naszej kieszeni, że 
władze aastryackie awazają za w łaściwe p r z e d  
w y r o k i e m  s ą d o w y m  już zrzec się niejako 
prawa do tegu terytoryum.

W iecie Panow ie z dzienników, ź.e kiedy delega- 
cya z Koła polskiego zapytyw ała w tej sprawie 
ministra obrony krajowej, on stanowczo ręce umył, 
oświadczając, że ani on, ani też żaden z ,iego pod­
władnych, takiego rozporządzenia nie wydał. Podo­
bnie wyraził się prezydent ministrów p. Koerber. 
A tymczasem rozporządzenie istnieje. A więc kto 
je wydał ?

Jeszcze jedna bardzo poważna obawa się nasu­
wa, która w danym razie wymagała zaprzeczenia, 
gdyby rozporządzenia nie było. Jak wiadomo, zby­
tkiem cierpliwości góralska ludność miejscowa nie 
odznacza się, a raczej może zbytkiem w danej 
chw ili krew kości ż e  ta ludność góralska wobec 
tych znanych nadużyć i gw ałtów  węgierskich, o 
których dosadnie mówił p. Kozłowski, łatwo spro­
wokowaną być może do kroku, który poprostn skoń­
czyć się może tragicznie, do rozlewu krwi dopro­
wadzić słowem, do następstw nieobliczonych. o tern 
trz«ba na seryo pomyśleć.

Jeżeli tedy rozporządzenie wyszło, a dotąd tego 
kategorycznie nie oświadczono, to upatruję w tem 
grzech (nie mogę się inaczej wyrazić) władz, któ­
ro do tego dopuszczają do tego, żeby bez podsta­
wy ludność kraju tyle tygodni lub m iesięcy na­
w et —• bc w październiku to rozporządzenie w yjść  
miało —  się niepokoiła, ażeby ewentualnie góral­
ska ladność miejsonwa mogła być poprostn narażo­
ną na podjęeie kroku, któregoby nikt sobie nieza­
wodnie nie życzył, a któryby na nią ciężkie nie­
zmiernie następstw a masiał ściągnąć.

Przew idyw ać je s t cechą dobrego rządu; rząd 
,0sa zbytkiem przewidywania dotąd się nie odzna-

' Sądzę jednak, że Sejm, uchwalając obok wnio- 
■ K ozłowskiego i wuiosek nasz w każdym kie- 

5 swój obowiązek i rzeczyw iście Bpowo- 
'o cofnięcia rozporządzenia, jeżeli ono 
zmusi go do kategorycznego zaprze­

czenia, jeżeli rozporządzenia nie ma. I  to będzie 
skutkiem dodatnim. Na podstawie jednak dat, które 
mam, twierdzę, że rozporządzenie istnieje.

Nadwyrężą ona w wysokim stopnia powagę rzą­
du auctryackiego wobec W ęgier i może doprowa­
dzić do uszczuplenia terytoryum aastryackiego; da­
lej naraża kraj nasz na szkodę, na atratę naszej 
w łasności; z oba punktów widzenia rząd ma obo­
wiązek wobec roszczeń węgierskich wystąpić sta­
nowczo, my zaś mamy prawo w ystąpienia tego żą­
dać w obronie naazej własności, której to w łasno­
ści poseł K ozłęwski dowiódł w sposób wyczerpn-
jący-

Podobnie, jak mój poprz ednik p. Jaworski, nie 
zamierzam przedłużać dyskusyi. Kończę więc i pro­
szę, abyście Panowie byli łask aw i pnnkt 3, w brzmie­
niu podanem we wniosku naszym, jako pankt 8  
do wniosków p. Kozłuwskiegu w łączyć i łącznie z 
tymi wnioskami Uchwalić. (Brawa).

B ezsilna  złość.
Deklaracya ks. Czartoryskiego, złożona aroczy 

ście w Sejm ie naszym krajowym w sprawie prze­
śladowania Polaków pod praskim zaborem, w ywo­
łała w;elkie niezadow olenie w sferach prnekich 
„Norddeutsche A llg. Ztg." pisze z t3go powoda:

„Oświadczenie to jest wyrazem niedozwolonego 
(przez kogo ? Przyp. Red.) i nieprzyzwoitego mię- 
szania się zagranicy w w ewnętrzne stosunki obce­
go państwa. Użyte w tem oświadczeniu zwroty, 
ZLamionnją zarówno zupełną nieznajomość (?!) fa­
ktycznych wypadków, jak narodową nienawiść, któ­
ra była źródłem owych manifestacyj. Spostrzeżenia  
i nwag? księcia^Ozartoryskiego o jedności w szyst­
kich Polaków i o potrzebie pogłębienia polskiej, 
narodowej świadomości, wskazają na cel. k t ó r e ­
g o  b e z  p r z e w r o t ó w  p a ń d t w o w y c h  o s i ą ­
g n ą ć  n i e  m o ż n a .  W obec takich manifestacyj 
nie będzie można brać za złe żadnemu z intereso­
wanych rządów, gdy środki ochronne sw ej admini- 
stracyi w z m o c n i  przeciw m i ę d z y n a r o d o w e j  
a g i t a c y  i , prowadzonej w sposób tak wiele dający 
do myślenia.

„Ze ta deklaracya mogła być złożona, n i e  w y ­
w o ł a w s z y  p r o t e s t n  z e  s t r o n y  o r g a n ó w  
r z ą d o w y c h ,  wytłom aczyć ten fakt możemy j e ­
dynie l a k ą  w r e g u l a m i n i e  o b r a d  S e j m a  
g a l i c y j s k i  e g  o".

„N«rdd. Allg, Z tg 1 pragnie naj widoczniej z de- 
klaracyi ks Czartoryokiego w Sejm ie galicyjskim  
ukuć kw estyę międzynarodową, pobndzić dyploma­
c ję  praską do żądania wyjaśnień. N ie chce jednak  
dziennik pruski widzieć granic samodzielności państw  
i krzycząc w niebogłosy, że przekroczył ją Sejm  
galicyjski, sam ją narusza. Bo nie jest przecież 
rzeczą obcego państwa dawać n ajk i władzom an- 
stryackim, czy i kiedy mogą pozwalać n» dtblara- 
cyę w ciele reprezentacyjnem. O tem, co komn w 
Sejmie wolno mówić, a co nie, decydaje prezydynm  
Sejma, w zględnie marszałek, ale nie rząd. N ie jest  
pod tym względem u nas gorzej, niż w Prusiech. 
W  regnlam inie obrad Sejmn galicyjskiego jest rze­
czyw iście luk wieie, ale żadnej z Dich nie zapełni, 
bo zapełnić nie może, interweneya organów rządo­
wych w sprawie wolności głosu.

„Przewroty państwowe" uprawia rządl pruski, 
depcąc traktatami zastrzeżoną ludności polskiej wol- 
noSĆ; nie można o przewroty posądzać milionowej 
ladności, która bronić chce swoich praw przyro­
dzonych.

Z A fry k i południowej.
Z Johannesburga donosi jeden ze sprawo­

zdawców dziennikarskich, że Anglicy wykonują 
cenzurę z nadzwyczajną surowością, przestrze­
gając ściśle, ażeby ani z Afryki południowej 
do Europy, ani z Europy do Afryki nie prze­
darło się niewygodne dla nich pisane lun dru­
kowane słowo. Do Johannesburga nie wpuszcza­
ją  żadnych „obcych" dzienników, a liczbę an­
gielskich gazet ograniczyli „ad minimum". Nawet 
książki naukowe i nuty wędrują do cenzury, 
która je na dalszą drogę zaopatruje w sakra­
mentalne „permits" (dozwolone).

Te ograniczenia, tak  zresztą sprzeczne z du­
chem angielskiej adm inistracyi, m ają na  celu 
nie dopuszczać wszelkiej „boerofilskiej lite ra ­
tury", k tóra walczących Boerów zachęcałaby 
do dalszej walki. Otóż przedewszystkiem byłoby 
niepodobieństwem prawie wręczanie walczącym 
Boerom owej „literatury boerofilskiej", a dalej 
ludzie, którzy już trzeci rok walczą o swoją 
wolność, nie potrzebują chyba czerpać zachęty 
do dalszej walki w pismach i książkach zagra­
nicznych. Z resztą platoniczne sympatye ludów 
nic nie pomogły Boerom i me wiele zaszkodziły 
Anglikom: wojna toczy się d a le j. a cena jej 
zbyt je s t wielką, ażeby „litera tu ra boerofilska" 
mogła na nią wpływ wywrzeć.

Ba — właśnie „ litera tu ra  antiboerska" może 
przynieść owoce niezbyt pożądane dla oba stron 
walczących, a zwłaszcza dla Boerów. Oto np. 
przybył do Johannesburga numer „G raphica“ 
z rysunkiem, który przedstawia 30 Boerów, gi­
nących pod maczugami Kafrów. Rysunek ten 
w Johannesburgu podawali sobie Kafrowie z rąk 
do rąk, przyczem robili — jak  pisze korespon­
dent — uwagi nie bardzo przychylne dla rasy 
białej. Czyż cenzura angielska w Yiryce połu­
dniowej zapomniała, że ze strony Kafrów grozi 
Anglikom i wogóle Europejczykom niebezpie­
czeństwo, którego nie należy lekceważyć ? — 
Wszyscy, zuający stosunk w południowej Afry­
ce, wypowiadają ogromne zdziwienie, że Kafro- 
wie zachowują się dotychczas spokojnie wbrew 
wszelkim przewidywariom. Dodać również na­
leży. że liczba, białych, na południe od Zambesi 
osiadłych, wynosi 760.000, gdy liczba czarnych 
dochodzi do 20 milionów. Anglicy, pokazujący 
na rysunkach, jak  Kafrowie mordują macznea- 
mi Boerów, ig rają  z ogniem, który ich samych 
może ogarnąć. Kafrowie umieją się obchodzić 
z bronią palną, a Boerowie czy Anglicy są dla 
nich równie obojętni. Na to niebezpieczeństwo 
zw raca uwagę korespondent „Koelriische Z tg“ 
z Johannesburga i pewien Szwajcar, który po­
wrócił do Zurychu z Transw aalu i w sprawie 
tej ogłosił artykuł w „Zuricher Zeitung".

Klęska, k tórą ponieśli Anglicy p< >d Twee- 
fontein, wywarła oczywiście w Anglii bardzo 
przykre wrażenie, a dzienniki w yrażają się z tego 
powodn bardzo uiemnie o wojskowem wykształce­
niu oficerów angielskich. Wojskowy sprawo­

zdawca pisma „Daily Graphic" przypomina bi­
twę pod MAjuDą i dziwi się, że wodzowie an­
gielscy nie skorzystali z doświadczeń tam na 
bytych.

Z Duroanu aonosi telegram, że Koło Laings- 
nek i Bothpos przyszło dnia 28 grudnia 1901 
do starc ia między Boerami a Anglikami,, Boe­
rowie zostali odpaici, zostaw iając 3 rannych. 
Dnia 29 grndn.a próbował Botha przysłać De­
wotowi posiłki, które jednak nie zdołały się 
przedrzeć przez linię blokhauzów w Stan- 
derton.

Kitchener zaś - donosi z Johannesburga, że 
podług sprawozdań rozmaitych kolumn angiel­
skich w ubiegłym tygodnin zostało zabitych 
36 Boerów, 5 było rannych, 237 wzięto do nie­
woli, 51 poddało się. W liczbie tej nie są ob­
ję te  ostatnie stra ty  Deweta. — Dalej donosi 
Kitchener, że Dewet w ostatnich potyczkach 
miał 30 zauitycn i 50 rannych W ojska De­
weta znajdują się jeszcze ciągle koło Langen- 
bnrga. Kilka komend zuajduje się w okolicy 
Reitz. Generałowie Spens i Plum er o p jra ją  o- 
kolicy Am ersfortu; Hamilton sta rł się dnia 23 
b. m. z oddziałem Boerów, którzy zdołali ujść, 
zostawiając 4 zabitych i 11 rannych.

Makencie zabrał w ostatnich dniach L7 Boe­
rów do niewoli. Krench donosi, że oddziały 
jego rozw ijają skuteczną działalność.

Z powodu pruskich gwałtów.
Kraków, 2 stycznia. 

Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 
W zaborze pruskim złożono: na ręce dra Kazi­
mierza szczan ie kiego: a) włościanie z następują­
cych gmin: Bartne koron 2, B iecz 2 9 '9 0 , L osie 2, 
M ałastćw 3, Męcina mała 1 ,  Nowica 2 ,  F^tna 1, 
Przegonina 2 , Rozdzielę .4 ,  Szalowa 4  , W apienne 
4 ,  W ysow a 4 ,  Kobylanka 1 0 ,  Kryg 6 '6 0 , Rych- 
wałd 4; b) obszary dworskie: Olszyny 5, Ropica 
ruska 10, Staszkówka 5. W ola Łużańska 2; c) ks. 
kanonik A leksander Kwieciński 4  i Kółko rolnicze 
w Szalowy 8 -3 0  (razem L 13*80); zebrane w Białoj 
na pożegnalnej nczcie sokolskiej na cześć w yjeżdża­
jącego prezesa „Sokoła" druha Banra 12 (dla dziel­
nej Broni Smidowiczówny), Jadwinia Brzękowska 4, 
młodzierz polska w Taborze 4 8 ,  Tadzinś Sncheni 
17'66, wielicka młodzież szkół średnich zebrane 
5 -40 , dziatwa szkolna w Łastówce 2 '10 , Teofil Rei­
ner 1, Ludwik Jenisz (20  r u b li= )  50 '40 . Razem 
2 5 3  kokony 36  halerzy.

Na aar narodowy dla rodziny skazanego na 
2 lata więzienia publicysty dra Kazimierza Ra­
kowskiego złożyli: Sapecki Ignacy wygrane w w ia­
ta na wieczorka w B ystrzycy koron 4*06, Sapecka 
Mary a 2 (zamiast życzeń noworocznych), ? zebrane 
w tow arzystw ie 3, Karol Scbober 3, dr L. Nowa­
kowski 2. Dotąd ra*em 9 1 8  kor. 1 hal.

P o g a w ę d  k a .
(Pojęcie „człowieka11. — Moja własność hipoteczna. — 

Unsere vielgeliebte deutsche Surache ).
W szyscy moi znajomi, którzy są właścicielam i 

rnchomych i niernchemych majątków, dalej ci, któ­
rzy zakochali się j j a  zabój w swoich przyBzłycb 
żonach dopiero, gdy się zapew nili, że będą miały 
posagi, i wreszcie nibktórzy system izowani i etato­
wi panowie, mpgąry z damą zawołać, że są „pen- 
sion sflb ig  - - patrzą oa mnie zaw sze z pewną po­
błażliwą protekcyunalnością. U ra ża ją  mnie, rzecz 
oczyw ista, nie za równego im człowieka,, lecz oso­
bnika z pośledniejszej, niż oni, mepionego gliny.

Wiadomo, odkąd u pewnych kategoryj ludzi, czy  
sfer społecznych, rozpoczyna się „człowiek". W e­
dłng „błękitnego" arystokraty na tę nazwę zasłu- 
gnje przynajmniej mąż o „starem nazwiskn", któ­
ry możb być obok tego tylko byłym właścicielem  
dóbr; typowy binralista żąda od prawdziwego „czło­
wieka" odpowiedniej rangi, a dystyngowana mama, 
mająca pewien zapas córek na wydania wymaga, 
aby przyszły zięć posiadał aloc w łasność hipote­
czną, albo rangę, albo reutnjący się interes. Za­
cność charakteru, wiek a nawet powierzchowność 
kandydata nważane są podobnie, jaK przedmioty 
nadobowiązkowe w szkołach. Można mieć z nich 
zaw sze oblewaną „tróję", a zakład nankowy z do 
brym ukończyć pustępem. Dopiero, gdy spore wio­
sen npłynie i pełnoletność panienek staje się co'az  
bardziej niepokojącą, mama zaczyna dostrzegać i 
brać w rachubę takich, którzy wymaganych przy­
miotów nie posiadają,

Zanim N ietzsche wynalazł „nadlndzi", troskliwe 
mamy wiedziały jnż dawno, kogo należałoby chrzcić 
mianem „podlndzi", chociaż ofieyalnie tem a npo 
śledzonema grtankow i nazwy takiej nie nadały.

Co do mnie, to wszyscy „beati possidentes" i 
w szyscy etatowi panowie zdziwią się zapewne, gdy 
się d ow ied zą , że przedwcześnie patrzeli na mnie 
z góry. N ie jestem bowiem proletarynszem , za ja­
kiego ty lk o , dzięki mojej skromności, wobec nich 
uchodziłem. W  dzielnicy IV  naszego miasta jest  
rea ln ość, której mam zaszczyt być współw łaścicie­
lem. W prawdzie, wedłng karty posiadania, fignrnję, 
jako w łaściciel - jej części — niemniej jednak  
do tytrłn  własności przysługuje mi niezaprzeczone 
prawo. Że zaś wszyscy właściciele mają ogromnie 
dnżo kłopotów ze swemi realnościami , więc i ja  
wolnym od nich nie jestem.

uto przed kilka dniami mnsiałem odbyć istną  
odyseję po jednym z tntejszych c. k. urzędów, aby 
wydobyć pilny a uiedoręczony do„ąd „kawałek". 
Zaczęło się od tego, że w protokóle podawczym da­
no mi przez pomyłkę fałszyw y nnmer, podług któ­
rego ani w kancelaryi na I piętrze od frontn, ani 
w kancelaryi na I piętrze od podwórza, aui w 
dwóch kancelaryacb na II piętrze nie można było 
mego „kawałka" odnaleść. Idę więc po raz dragi 
aa dnł, zdobywam wreszcie w łaściwy nnmer i win­
duję się na I piętro do referenta. W łaściw ie nu­
dził go jakiś dłngobrody interesant, bo gdym wcho­
dził, usłyszałem

—  Aber stóren Sie nicht! W ie viel Mai darf 
ich Ihnen wiederhoien, dass die A ngelegenheit 
sehon lln g st erlbdigt ist!

Dłngobrody obywatel, ukłoniwszy się nisko, opu­
ścił wreszcie pokój i przyszła kolej na mnie.

Dowiedziałem się, że moja sprawa również zała­
twiona i — poszedłem na II piętro.

Tam stanąłem przed obliczem starszego, szpako­
watego pana, który w zatrważający sposób żołą i 
kowal się, przerzucając stosy „kawałków", podczas 
gdy dwóch młodych ludzi w miczenin pełnem »ąa- 
cnnku mn potakiwało.

—  Skaranie boskie z tym Tomaszem’ Rozpnścił 
się jaz, jak bat dziadowski! Zawsze kładę mn w 
głowę: oddawać mi w szystkie „Geldstncki" —  a on 
nie i  nie! Teraz nie mogę nic wciągnąć, jak się  
należy, pozycye mi nie „sztymnją" — i daj-że tn 
sobie radę z takimi lndżmi!

Po dłnższych poszukiwaniach dowiedziałem się, 
że i tntaj niema tego, za czem chodzę — i zosta­
łem odesiany na dół, gdzie jnż ostatecznie z moim 
„kawałkiem" napewne spotkać się miałem.

W  dużym pokoiu. przepełnionym kłębami dyma 
tytoniow ego siedziało przy stołach kilknnastn mło­
dych ładzi. Zanim docisnąłem się do binrka prze­
łożonego tej kancelaryi, którego mi wskazano, w y­
minął mnie jakiś barczysty pan w bluzce nrzędo- 
Wbj i stanąwszy przed owem binrkiem odezwał się  
tnbalnym głosem:

—  Gnten Tag! W ie gehc’s lieber Herr College ? 
W as hórt man nenes ?

— Servns! N icbts nens — odpowiedziano z za 
binrka.

—- Magenkrampfe sind schon voriiber ?
— Ja, aber wie grosse Scbmerzen h a l ich ge- 

nabt, das lasst sich nicht beschreiben1
— O mein innigstes B eile id 1...
N ie podaję dalszego ciąga tej rozmowy, bo wą­

tpię, aby dla czytelników  była interesnjącą. Zau­
ważyć tylko mnszę, że przyjaźń tych panów spo­
dobała mi się niezmiernie. Przypuszczam , że ów 
barczysty pan podczas św iąt tak serdecznie przy­
jął u siebie kolegę, że ngoszczony masiał to aż od­
cierpieć; nie wątpię też ani na chw ilę o szczerości 
ich ncznć względem  siebie: ale po cóż do kroćset 
Bismarków ta niemiecka maskarada ? E — r.

Od AdministracyL
Nowi prenumeratorzy, zamawiający „Nową 

Reformę" od roku 1 902 , otrzymają na żądanie 
b e z p ł a t n i e ,  (zamiejscowi za zwrotem 3 0  ha­
lerzy porta), początek (2 6  arkuszy) drukujących 
się obecnie w tygodniowym dodatku książko­
wym naszego pisma sensacyjnych pamiętników 
.Jasieńczyka p. t.:

„Dziesięć lat niewoli moskiewskiej"
jakoteż (o ile zapas starczy) początek wycho­
dzącej obecnie, w feletonie naszym nadzwyczaj 
zajmujące] powieści Emmy Jeleńskiej p. t.:

„Dwor w Haliniszkach“ .

- C  r o n i k a *

Kraków, 2 stycznia.

S tary i now y rok. Na zakończenie starego roLn 
odbyły się we wtorek, dzień św. Sylw estra, wieczo­
rem nabożeństwa w kościołach krakowskich. Kon- 
klnzyę nabożeństwa w kościele 0 0 .  Franciszkanów  
wraz z procesyą końcową celebrował ks. kardynał 
Puzyna , kazanie zaś w ygłosił ks. prałat Chotkow- 
ski. W e wszystkich kościołach były w ielkie tłnmy 
wiernych; nlicami miasta wieczorem płynęły całe 
zastępy do świątyń pańskich. — Nazajutrz, to jrat 
w Nowy rok niezw ykły nastał dzień. Zamiast mro­
zu i śniego pra«i» że pałace płom ienie słońca, 
które przez cały dzień padały n? miasto, dały nam 
wrażenie czerwca., a nie stycznia. Rynek, miasto 
całe zaroiło się tłnmami spacerowiczów, fntra po­
znikały a na ich miejsce nkazały się zarzntki, pa­
rasolki , fantazyjne kapelnsze z piórami i t. p. Po 
nlicach krążyły gromadki za życzenia zbierający 
datki (rym mimowolny), a więc: Stróże kamieniczni 
i nocni, lampiarze, kominiarze, listonosi, roznosiciele 
gazet i inni, snnli się od domu do domn, wszędzie 
życząc „szczęśliw ego Nowego Roku". Natnralnie, 
rękę trzeba byłu trzymać wciąż w kieszeni i „gra­
bę" mienlać wciąż na „drobne".

Po połndnin, jakby w lipen kco żył, m szy ł na 
planty, gdzie siedziano na ławkach , gdzie dzieci 
bawiły się w piłkę i w chow anego, inni poszli do 
parka dra Jordana, inni za W isłę do ogródków na 
piwo, byli i tacy zuchy, co chcieli się wybrać na 
Panieńskie Skały na ...pierwiosnki. Do późnej nocy  
Kraków rozbrzmiewał gwarem i u ciech ą , kończąc 
wesoło ten pierw sz; dzień nowego rokn, który pa­
miętnym będzie w rocznikach astronomiczno-meteo- 
rologicznyeh, natnralnie. o ile przysztj Nowy rok 
nie będzie jeszcze niezwyklejszym .

Ciągnienie losów krakowskich. Dzisiaj o go­
dzinie 9 rano w wielkiej sali posiedzeń Rady m ia­
sta odbyło się 4 6  ciągnienie losów miasta Krako­
wa. Kom isyę stanowili: prezydent miasta p. Fried- 
lein jako przewodniczący, radcy pp. Fedorowicz i 
Birnbanm, zastępca notarynsza Niemczewskiego p. 
Karol Puchalski, zastępca notarynsza Rndolpbiego 
p Haltlinger, naczelnik wydziałn obrachunkowego 
w magistracie krakowskim p. Goetze i starszy ad- 
jnnkt tegę wydziałn p. Józef Życieński. Salę w y­
pełniła szczelnie pnDliczność z wszystkich sfer, płci 
i zawodów, a każdy dzierżył w ręka karteczkę z 
wypisanemi nnmerami posiadanych losów, z zapar­
tym oddeebem oczekując chwili, gdy mała sierotka 
z Towarzystwa dobroczynności wyjmie karteczkę z 
numerem a prezydent odczyta głośno liczbę losu.

— A może to liczba mojego losn będzie? — na­
dzieje te żyw ił z całą pewnością każdy z obecnych 
na sali.

O godzinie 9 '/a woźny po raz pierwszy zakręcił 
korbą koła, sierotka wyciągnęła karteczkę, podano 
ją  prezydentowi, a ten na głos odczytał: Nr. 70.114 
wygrał 5 0 .0 0 0  koron. Nr. 16.694 wygrał 5 .0 0 0  
korun. Po 1 .0 0 0  koron wygrały losy o Nr. 66.420, 
17.396, 21.403, 15.799 i 18.991.

Podczas czytania tych Nrów aui jeden radosny 
okrzyk nie przerwał ciszy, za to kilka westchnień  
wydarło się z piersi rozczarowanych pań i panów. 
Znown n ic , jeszcze nic! W  jednej chwili opnsto- 
szała sala. bo nikt jnż nie chciał stnehać ciągnie­
nia losów, które wygrały po 6 0  koron (mniejwięcej 
wartość lo sn ), mniemając, że skoro ominęły icn ty ­
siące, niewarto dbać o kilkadziesiąt koron. Ciągnie­
nie losów (1 .5 0 0  sztnk) po 60  koron odbywać się 
będzie przez 2 dni od godziny 9 zrana do 3 po 
południu.

Pomnik Mickiewicza w  oblężeniu. Niejedno­
krotnie na tem miejsca poruszaliśmy energicznie, 
a za naszym przykładem inne dzienniki miejscowe, 
sprawę oblęgania pomnika Mickiewicza na rynka 
ki akowskim każdego ] i 15 miesiąca przez tłnmy 
słnżby w szelkiego rodzaju i próżniaczej srawiedzi, 
które tę najpiękniejszą część rynku między Sakien- 
nicami, pomnikiem Mickiewicza i kościołem Marya 
ckim obrały sobie za pole targa i godzenia się do

słnżby„ Szczególniej teraz na N owy Rok, prsy częst­
szej zmianie słnżących i parobków poprostn przejść 
nie można przez rynek od strony pomnika. Jacyś 
podejrzani stręczyciele z grnb«mi trzcinami w rękn 
uwijają się wśród ogromnej rzbdzy posznknjących 
pracy, z szynkn Rosego, tuż pod kościołem nmie- 
szczonego, wychodzą wciąż nowe zastępy nie bar­
dzo parlamentarnie się wyrażających indywiduów  
hałas, sztnkania, przekleństwa oblegających pomnik, 
mieszają się z dzwonkami kolei elektrycznej, ma­
jącej tam przystanek, w jakąś piekielną muzykę. 
Natnralnie, że są takie sługi i służący, którzy mu­
szą się godzić do obowiązkn wprost, bez pośredni­
ctwa biur, bo są biedne i biedni, są też słnżbodaw- 
cy, którzy chcą także obejść się bez ajencyi strę- 
czeń, aby nie płacić taksy, ale czyż rynek krakow­
ski, a szczególnie otoczenie pomnika wieszcza Ada­
ma jeat odpowiedniem miejscem do lakich transak- 
cyj słnżbowych. Prosim y władze miejskie, aby za­
nim z owych inw estycyj miejskich powstauie pro 
jektowana hala oa giełdę pracy, chciały plac na 
stłoczenie słnżby inny w mieście przeznaczyć 

Godna poparcia myśl. DDia 30  grndnia z. r. 
odbyło się zgromadzenie kilknnastn artystów mała 
rzy, którzy nchwalili urządzać w Krakowie doro­
czną dwumiesięczną w ystaw ę w salach Towarzy­
stwa przyjaciół sztnk pięknych niezależnie od sta ­
rej wystaw y towarzystwa. Obrazy po dwum iesię­
cznej w ystawie w ysyłaneby były do Lwowa, a po­
tem do W arszaw y. Na organizatora .wybrano je ­
dnomyślnie Jacka MalczewsKiego. Do „jury" obok 
komisyi stałej, powołani będą delegaci ze Lwowa, 
W arszawy : Krakowa. Komiuet poczyni kroki, ce­
lem nzyskania sabwencyi krajn i ministerstw: o- 
światy.

Projekt ten rozpatrywać będzie wkrótce dyrekeya 
Tuwarzystwa przyjaciół sztnk pięknych w Krakowie 
i niechybnie poprze dobry zamiar.

W ystawę gwiazdkową zamknięto we wtorek 
wieczorem, inżynier K. Rolle w dinższem przemó- 
wienin wykazywał cel 1 reznitaty w ystaw y, potzem  
złożył imieniem wystawców i Komitetn w upominku 
p. Maryi Siedleckiej klosz ca owoce ze srebra oksy­
dowanego z napisem: „Pamiątka I w ystaw y gw iazd­
kowej", p. Najsdłowej zaś awa kandelabry pięcio­
ramienne również ze srebra oksydowanego. Po krót­
kiej podzięce, wygłoszonej przea p„ Siedlecką, se­
kretarz w ystaw y p. Józef Górecki ogłosił orzecze­
nie jory, w której skład wchodzili: pp. Marva 
Mayerberg, Marya Siedlecka, W. W olińska, M. Po- 
dlewska, inspektor Z. Kremer i inż. K. Rolle.

Poza konknrsem zósi ały firmy: Marcin Jarra
(Kraków), I. Niedżwiecki i Sp. (Dębniki). M. Freege 
(Kraków), Józef Górecki (Kraków), Stanisław Gnr- 
gnl (Jarosław), M. Salb (Kraków), Singer i Sp Tow  
akcyjne pod zarządem p. Z. Rottersmanna i szkoła 
rzemiosł dla kobiet pod kierownictwem p. Maryi 
Mayerberg,

D y p l o m  h o n o r o w y  otrzymali pp.: Konstan- 
cya br. Lipowska (Nowy Sącz), Panlina Mandlowa 
(Tarnopol), hr. Zamoyska (Zakopane), Marya Tnr- 
ska (Kraków), Teofila Puchalska (Kraków), Magda­
lena Czechowiczowa (Kańcznga), Marya Krygowska  
(Kraków), Zofia Łuszczkiewiczówna (Kraków), K le­
mentyna Chyżewska, Apolonia W ójcicka, Józefa Pie- 
trzykówna, Janina Vimpeller, M. Rohozińska, M. 
Danek, K. Teraowna (Kraków), Jadw iga Szwarzen- 
Derg-Czerny (Podgórze-bonarka), Franciszka Stoe- 
ger (Kraków), Bazar krajowy (Kłaków), pp. A. Ce- 
lewicz, W. W ejers i Dobrzański (KrakówJ Antoni 
Markiewicz i Sp. tKrctków), Antoni Jezierski ^Kra­
ków), W ojciech Sznajdrowicz (Kraków-Zaaopane), 
Jan Michalik (Kraków), P aw eł Predatki6wicz (J a ­
worów, Kazimiera Rojowaka (Hnmenów koło kałn- 
sza, I Towarzystwo tkackie w Korczynie, Marcin 
Brzęk (Błażowa), dr Olszewski (Lwów), Tomasz 
Karnasiewicz (Kraków), Karmański i Sp. (Dębniki),

Wielka lumbola w połączenia z loteryą. zega­
rami szczęścia, pasyansami, odbędzie się 5 lub 6 
bm., z fantów prześlicznych, w części ofiarowanych  
od szanownych w ystaw czyń i wystav,ców. a w czę­
ści zatopionych przez komitet na cele wystawy  
gwiazdkowej. B liższe szczegóły doniosą afisze.

Z TOW. Oświaty ludowej. Zarząd Towarzystwa  
nznpełnił w grndnin z. r. 15 bibliotek czyteiń ln 
dowych w miejscowościach: Leszczyny, Polanka
W ielk: pow. Biała; Jeleń  pow. Chrzanów; Dobra 
Szlachecka pow. Dobromi!; Rokietnica pow. Jaro­
sław; Cznlice, Kamień, Raszów  pow. Kraków; S i­
dzina, Siemień pow. M yślenice; Podole pow. Nowy 
Sącz; Czarna pow. Ropczyce; Lipnik, Raciechowice 
pow. W ieliczka; Krzeszów pow. Żywiec. Nadto za­
łożył trzy nowe czytelnie w miejscowościach: Ko­
ścielec pow. Chrzanów; Jaślany pow. Mielec: No- 
ckowa pow. Ropczyce.

Nowe szynki i kawiarnie ludowe!?). Magi­
strat jako władza przemysłowa na odbytem onegdaj 
nosiedzenin nadał dwa nowe konsensy, z tych je ­
den na w yszynk wina, dwa na kawiarnie ludowe (?). 
Prócz tego zatwierdził kilkanaście dzierżaw, dw a­
naście przeniesień konsensów dawniej wniesionych. 
Na wniesione podania o daisze nowe konsensy ma­
gistrat odpowiedział odmuwnie.

W artoby jednak sprawdzić i zbadać, co się wła­
ściwie okrywa pod nazwą kawiarni „ludowych". 
W szak polieya była zmnszoną z powoda tajemniczej 
śmierci ś. p. Uziębły zamknąć jeduę z takich „ka­
wiarń Indowych" przy nlicy Sławkowskiej.

Jednoroczna służba wojskowa rozszerzona. 
Przed kilka dniami nrzęduwa „W iener Ztg" zamie­
ściła ważne dla Krakowian obwieszczenie. Oto mi­
nisterstwo obrony krajowej zaliczyło wyższą szkołę 
handlową w Krakowie do rzędn szkół równych w yż­
szym giumazyom i szkołom realnym pod względom  
prawa słnżby jednorocznej, nkończeui zatem ucznio­
wie tego zakłada mają f rawc ■ służenia tylko przez 
I rok w wojsku.

Przytuliska ubogich (Kaźmierz, Krat wska 47  
dla mężczyzn, Piekarska 21 dla kobiet, Bra a 
Tercyarze św. Franciszka posłngnjący nbogim ^bę- 
dą kwestowali dnis 3 b. m. i w dniach następnych  
w dzielnicy II i III. Polecają ubogich v przytuli­
skach miłosierdzia pnblicznema. Oprócz iłmażn  
pieniądzach pożądane są stara odzież, bielizna 
buwie.

§  19. Otrzymnjemy następnjące pismu
Na podstawie § . 1 9  ost. prasowej uprasza c. k. 

Rada szkolna okręgowa o następnjące BpreBtowanle 
artyknłn, nmieszczonego w kronice Nr. 2' 9 „Nowe, 
Reformy" z dnia 29  g rndnia 1901 pod napiBem 
„Hakatyzm na kresach Galicyi":

Nieprawdą jest, że inspektor żywiecki wyznacza  
od 3 lat na przewodniczącego popisn dc izkoły w 
Cięcinie p. K., Niemca protestanta; nieprawdą jest. 
że rozporządzenia takie zadziwiają, gorszą i obu­
rzają cały Ind, zniechęcając go do szkoty; niepra­
wdą jest, że p. K. jako członek Rady szkolnej miej-



Piątek 3 Stycznia 1902 N O W A  R E F O R M A N i . 2,

scowej nie dba o dobro szkoły; nieprawdą jest 
wreszcie, że p. K. ignoruje wynajmowanie sal szkol 
nycb przez Zarząd szkoły letnikom i susz.enfe w 
nich pieluch. Prawdą natomiast jest, że c. k. Rada 
szkolna okręgowa wyznacza od 3 lat plenarną u- 
ehwałą na przewodniczącego popisn do szkoły w 
Cięcinie tam tejszego przewodniczącego Rady szkol­
nej miejscowej, Polaka p. Antoniego Kerta, gayz 
mu się to z nrzędn należy; prawdą jest, że lud w 
Cięcinie uzcaje powszechnie obywatelską di a]alno ić 
p. Antoniego Kerta około szkoły i g miny> czego 
dowodem, że go przed 3 laty na ogólne życzenie 
wybrano przewodniczącym Rady szkolnej mtejsco- 
wej, a przed 2 laty naczelnikiem gminy, prawdą 
jest, że p. Antoni Kerta stara się £ or 0 do"
bro szkoły, czego dowodem jej rozszerzenie z dwu- 
kiasowej na czteroklasową, dokonane jego stara­
niem, oraz dobrowolne dostarczanie wszys kim si­
łom nauczycielskim mieszkań kosztem a y szkol­
nej miejscowej; prawdą jest W końcu, e v, bu­
dynku szkolnym w Cięcinie nig< -f n,e v,y ndJInowa- 
no sal na mieszkanie dla letników. _

Z c. k. Rady szkolnej okięgowei. rzew ,d„i- 
czący c. k. starosta K okurJtńez. _

D rugie w tej sprawie BPro8tu l a”d! a nam
kierownik szkoły w Cięcinie p. T. ’ ory
pisze:
• „Ze c. k. Rada szk. okr. w Ż y # 1 w y^ acza "a 

przewodniczącego do popisu rocznego e u .
p. A. K. ' a  nie miejscowego *rf ? C n‘e
dla celów „hakatya, ale to, ż© P- * 
wodniczącym Rady szk m., a w y r, , r i' t °g.°" 
śnie przez członków czyito pj!» » ■ ^oboszcza°'tut'
to liff le j  wiary. O życzliwości ^  ^  i
dla szkoły nikt nie przeczy, za
p A. K. mimo tego, *e -ifl ^
jest ewangelikiem , migdy- • *  zfiW82e k
rodowych ncznc nie arasnąij
cyę przeprowadza w mowie hJ 8 j ’ pismem ^ 7 * .°
polskim językiem włada 8 ov̂  . . d ’ y . . ' ,  J . . »„dn odnośnie ao na8Zej re-
eż me dał złego przykU iacboWaniem sf J

lig ii, lecz owszem w z o jw  ^  ^  ^  P y
swiecał. Nieprawdą jest ^  popiBi6j ^  ^
żał przez obecnosc p ^  przewodnictwa p.
tom iast prawdą jest, że od ^
A. K. podnosi się, upR jeIgtw0 tutejsze wiele do-

w ł S  P; t L e ^ r ^ n

■ *  A t t K- “ 7  » • ' . f T —p r z e  tut zarząd szkoły, gzkolaych nie *

m ow l” Nieprawdą J Ł  L ż ^ J S
„można pieluchy zobac*yc i , w iazlec

t, ■ • • i • inraczkr wyłącznie do ce-ręczniki ścierki w y J r na ,e , d
lów szkolnych a do nżyTB ><*t»J

rtt Ża- a i. sale szkolne były i w tymNieprawdą j e s t , aby ®a ,el :ikom , ^
roku do 3 0  sierpnia w y ^ rown.k
miast prawdą j e s t , że , , . „ , ’
lizną fam ilią musiał się ° l0f 7 aC "a " * * * « .  za
zezwoleniem przełożonej w a W a8ach, bo
w pomieszkaniu jego daW9®0 zmBZC7O“0 Przez grzyb
podłogi. Również prawdą F 8 ’ "6 U ldJ utVl*ika tu­
tejszej szkoły była prz®* wakacye p. K. z Krako­

wa, ale nie jako wynaji®a-^ca ^ '68? jal *j ’ ,̂ ecz za". 
pruszona przez kierowB^a , 'T dowdd wdzięcziiOBci 
za wyświadczone p r z y s f f  . zie0lom jeg°-

Niech •zyielnicy p o r # 1.8^  uba te W ^ w a n i a :  
starosty żywieckiego a kicrewrina ę-Srióejy «■ Cię­
cinie.

Mieszkańcy ulicy B?kuPiei skarZi* 8̂  t® m
mo ustawy bndowlanej, ,T,rŁ”d J«dny m z do«nów na 
tej ulicy stoi stary, *° w a | ĉS wj^nnjęty
parkan, który tamuje ktinntlikf cy e ' zmn8za prze­
chodniów do chodzekia P0 góścincu, w czasie 8W 
tnym po słocie. Magistra^ P°w nien azac usunąć

16 Czy ’ to"prawda? W ^ awca 0sła7 « * M  kdle„. 
darzy, p. Jan Steinbrenn®t- 81ę bardzo
o broszurę, w yd-ną prze* lwoW.
skich p. t rJak Niemcy ' - j ,  da-
szę polską41. P. Steinbren°er ’ 6 k d i e n-• . Tr t t f Owane  p r  % a » i
r a r z e  j e g o  s ą   ̂ z u 1 a-
b i o n y c h  l i t e r a t ó w  P Ł u k a s z k i e m  
c h o w n e g o ,  k s. J  a » r ,  e m y s k i e J . Z 
k a p ł a n a  z d y e c e z y *  P j  % K r a k ó w .  P™ Z

niefortunny przed^iębiorC1* » t u ber;
lińskiego, któr. mu nie u'* ą d §  w
Galicyi ani jednego pi ż e 1. ^ym yśla 
Polakom w ostatnim
B la tte r44. Pisze on, ze \  którv ‘lo
pruskiego konsula we > < y  go tylko
do adwokata, ten zaś sp] d L w d C s ię n *e
po/.;«ł r»r nisze di*'6!’ . W(l»  j e s t
t y l k o  n a  p ó ł  p ° 1 s k • ® i l s k k * h ,n •’ bo 
w niem żyje 35 prc. germ' ■ k ^  ftlsm ów , 
15 prc. żydów, uui- Niemców “ 7 we. Lw°. 
wie mówi do  niemiecku. L) J j da. ze w 
Krakowie dyrektor polKv’ j wor'
M «  p r o s i l i  f o  <?!), « K p r « l « 8> . bez- 
pieczeństwa publicznego | a , ł miasto
o p u ścił. „Generał Albori - i sk o w „m0(lw ołaó 
p rzed sta w ien ie  w k a sy n ie  w o j s k o J y e |,  ^  
że o ficero w ie  i ich damV P°P r j .  ż w y k u ­
p ili bilety, i k a za ł mi w yp ł»cic um ów ioną cenę 
p a u sza ln ą  5 0 0  kóroD." .

Ofiarność Badenich Na Bad ?8ci.oła św-
Elżbiety we Lwowie ofiaroWi • ovt\6. Ka­
zimierz 4 0 0 0  koron, a t d 1 , koron.

Militaryzm przed s|de™’ f  ap  ̂ d»nosi w 
depeszy a0 Lwowa: „ Prokurator cofnął zażalenie
n iew ażn o śc i ,  które zgłosił z powodu wyroku a,wal. 
n ia jącego ,  zapadłego na mocy wer y tn sędziów  
p rzj.ięg łych  w procesie prasowym tow. ito]da 
Ftegera. W ityka i towarzyszóv . W yrok Uwalniają­
cy a tał się tedy prawomocnym ■ zapieczęt0Waj prze. 
graną gent rała Galgotzego w kampanii 
dziennikom

H K- T  Firma Roledera w Jaśle roZesłała nie­
mieckie powinszowania: nHerzlichste Gluckwunsche 
znir Neuen Jahre 1 9 0 2 “ i t. d.

Setki kartek z napisem wprawdzi polskim „Z po­
winszowaniem N. Roku“, ale z wizerunkiem bicy­
kla, którego koła stanowią monety z napisem niąeut- 
sches Reich 1 9 u l — 20  Mark“ kursowały WJZ0. 
raj v  Galicyi.

Nabycie majątku P. Kazimierz Osiecirnski na- 
* / ł  w drjiach jeden z najpiękniejszych mająt- 
ków.pod Krakowem, Piesków.

Borą oświata w  Świątnikach Górnych! Komu­
nikują nam: Rada szkolna miejscowa w Św iątni­
kach Górnych, gdzie pracnją 4  siły nauczycielskie, 
Sprawczdaniem z dnia 19 października 190  i r. L.

23, przedłożyła Radzie szkolnej okręgowej w Pod­
górza wjniosek, aby „co u b o ż s z e  dzieci uwolnio­
no od szkoły, to się obejazie nawet o dwóch siłach 
nauczycielskich, a ubogi lud tutejszy będzie wdzię­
czny za to“.

W idocznie szanowna Rada szkolna miejscowa 
jest również przeciw „proletaryatowi in teligencyi44...

W sprawie pomnika Szopena w  Warszawie
pisał nam w swoim czasie nasz korespondent war­
szawski. Projekt zyskał aprobatę władz, o czem do­
nosi „W arszawski D niew nik“ pisząc w te słowa:

„Hr. Sczawiński-Brochocki i żona je g o , artystka 
opery cesarskiej w Petersburga, p. Boiska, w nieśli 
podanie do generał-gabernulora warszawskiego o ze­
zwolenie na wzniesienie w W arszawie pomnika 
kompozytorowi Fryderykowi Szopenowi i zbieranie 
ofiar na cel pomieniony. Po porozumieniu się gene­
rał - gubernatora z ministrem s;,raw wewnętrznych  
wspomniane powyżej podanie uznano za zasługujące 
na uw zględnienie, z zachowaniem następujących 
w a r u n k : dla zawiadywania tą sprawą utworzy 
się komitet z 12 osób , który zatwierdza geuerał- 
gnbbrnator, przyczem członkowie tego komitetu mo­
gą ZDiferać ofiary na pomnik dla Szopena wyłącznie 
pomiędzy wielbicielami talentn kompozytora, nie n- 
ciekając się do drukowania odezw i wogóle do po­
mocy gazet. Co zać do wyboru miejsca na pomnik, 
zatwierdzenia projektu, programu odsłonięcia i t. d., 
w danym przypadku winny być zastosowane obo­
wiązujące w tych razach przepisy44.

Mimo, że nie pozwolono odezw żadnych druko­
wać, z pewnością społeczeństwo polskie szybko po­
trzebne fundnsze na pomnik S zop n a  zbierze.

„Nadsuena“ w  Warszawie. W  teatrzyku Fan- 
tazya ma być otwartą t. zw. „nadscena44. Do per- 
sonalu należą: panie Adolfina Zimajerowa, Moeso- 
wa, O p at, Rozewicz i R adow ska, oraz pp. Krato- 
chwil Pol i Silvini. Kierownictwo „nadsceny44 objąć 
ma p. Konstanty Krumłowski.

Bomba W Kijowie, z  Kijowa donoszą, że pękła 
tam bomba podłożona pod balkonem jednego z sa­
lonów recepcyjnych podczas pobytu w Kijowie 
w ielk ie-a  księcia Konstantyna Konstantynowicza. 
Aresztowano wielu stndbntów, których jednak wy­
puszczono na wolność za wstawieniem się w ielkie­
go księcia.

Do Petersburga wyjechał onegdaj na zjazd le-
korzy r o s y j s k i  Pr°f dr W icherkiewicz, jako wi­
ceprezes komitetu ogólnego lekarzy słowiańskich, 
zawiązanego w sierpniu 1900 r. w Paryża.

Kara śmierci. Opowiadają, że w nowo wypra­
cowanym projekcie nstawy karnej, kara śmierci nie 
zostanie zniesioną, lecz ograniczoną do nadzwyczaj­
nych wypadków.

Popłoch W teatrze. Z W arszaw y donoszą 30 
grudnia. Około godz. I I 1/ ,  w nocy przy końcn 
przedstawienia trupy rosyjskiej w teatrze letnim  
w ogrodzie Saskim, jednemu z widzów p. Leonowi 
Trojskanowowi zrobiło się słabo, zawołał więc gło­
śno „wody44 i zemdlał. Okrzyk p. T. zaniepokoił 
publiczność i wiele osób zaczęło w popłochu opu­
szczać miejsca, tłocząc się przy wyjściu. D zięki je
dnak przytomniejszym widzom i policyi, udało się
zatrwożonych uspokoić, a w tejże chwili zaczęła  
gruć orkiestra, co w znacznej mierze przyczyniło 
się do osłabienia paniki i wszyscy powrócili na 
swoje mibjoca. Przedstawienie dokończono bez ża- 
di.''go wypadku. Chorego p. T. wkrótce nrzypręwa- 
tiiiiu j do praytomności.

Śmierć z flł°au- w  BelfaBt zmarł w8kotek *ło
da słynny K z®d ,at.V szkocki malarz John Dalryra­
pie którego obrazy otrzymały w s w o ij  czasie pierw­
sze na odj konkursowe w Paryżu i Londynie.

Śmiertelny pojedynek. Z Sybinu w Siedmiogro 
dzie donoszą, że odbył sic tam pojedynek na pisto­
lety' pomiędzy porucznikiem trenu a porucznikiem 
w odd la le  Manipulacyjnym. Powouem pojedynku

była s p r z ę c i .  wy nikła Pr2y =rZfl T  ^  P?CZ6m 
manipulacyjay porucznik wyzwał kolegę z trenu. 
W y«vw aiacy ża lił w pojedyoku swego przeciwnika. 
Nazwiska adwersarzy utrzymują jeszcze w taje-

“ "Ssiejszy «N- W- Tlf latt“ donosi’ że ,por“'
czn.k który wyzwał kolegę swrgo na pojedynek, 
nazywa si« Weber, ten zas, który padł, Pschili-

schaner.

nią Tow. „Szkoły ludowej9 złożyli: Z. Z. 2, 
Wł. Grud*ielBcy z Kęt 4 K samiast przysyłania zyczen 
noworoczny0!1-

U n iw ersy te t ludowy im. A Mickiewicza.
W • ł k 3 stycznia: Pani Darowska: „O Mickiewi- 

P!  „ledstawieuiera obrazów świetlnych (dla dzieci)
W sobotę 4 BtynzLia: p ' Marya Turzyma: „Religia

ln w 'Vniedziefętaó C8tycznia: Ur Kazimierz Nitsch: „Po- 
krewiećstwo i r°zwoj języków słowiańskich41 ■

7  jk.bui abberwataryjm. Paia 1 stycznia po­
godnie Term04"841, do izedł od 1'0 do -(- l l  (> O.

Barometr idzie w gór*.
Liiia a stycznik o godzinie 7 rano stan barometru 

738-4 mm, termometru +  1 4  C.
Wiatr -ńcbudJi.

Sfcbryelski (Kriysitolory, Kraków) sprze­
daje foriepiaQy najznakomitszej w Austryi 
f8.ł, y j p e t k * O f  z mechaniką angielską 

5UO, wiedeńską po 300 złr.p o

przeciw

Ostatnie wiadomości.
— N ie  b e z  u k r y t e j  i n t e n c y i  podaąj 

„Posener Neusfce Nachricliten14 następujące szcze­
góły o pobycie generała Daragana, gubernatora 
kaliskiego w Pozuaniu:

„Generał D arag au , gubernator kalisk i, był 
w  sobotę obecny na przedstawieniu w polskim 
teatrze. Oprócz niego byli w teatrze, zupełnie 
wyprzedanym, dwaj wysocy urzędnicy rosyjscy, 
ale nie z Kalisza. Również widzieliśmy kilku 
posłów polskich, mięózy nimi posła Józefa Głę­
bockiego. Także w niedzielę zamówił guberna­
tor generał Daragan lożę w teatrze polskim. 
Tak o n , jak i drudzy obydwaj dostojuicy ro­
syjscy mówili tylko po polsku, tym językiem 
władają bardzo biegle. Przy tej sposobności 
zauważamy, że obecni w Poznaniu koresponden­
ci pism rosyjskich podobno opowiadali, iż caro­
wi rosyjskiemu przedłożono dokładne referaty 
o procesie gnieźnieńskim z poznańskich pism 
polskich44.

W a t y k a n  i F r a n c y  a. Niektóre dzienni­
ki paryskie donoszą, że papież przyjmując gru­
pę wybitnych francuskich katolików oświadczył 
iż ustaw ę kongregacyjną uważa za najcięższy 
a tak  na religię, jaki się we Francyi nigdy nie 
objawił. J e s t  bardzo smutneau że we Francyi 
bezbożność się rozpanoszyła. Wolno-murarze 
prą ao odłączenia F rancyi ud Rzymu, do szy- 
zmy. Francyę dotknęło największe nieszczęście, 
gdyż porzuciła wiarę. J e d y n i e  n a j b l i ż s z e  
w y b o r y  mogą przynieść zbawienie. Katolicy 
muszą spełnić swój obowiązek przy najbliższych 
wyboracn do Izby deputowanych.

Dział ekonomiczny.
Z taraów zbożowyoh. Kraków, 31-gn grudnia 1901 

roku Płacono ** 100 kl£r- neft0: Pszenica krajowa o l 
16 30 do 17' • Pszenica węgierska od —■— ao — —.
Zvio krsiowe od 1 2 — do '4  80. Zyt" węgierskio o l 

do -  -  .lęczmieQ od 2-35 do 13 —. Owies z opla 
tą akoyaową ud .4—  do 14 60. Groch od 1 7 '-  do 2 L - .  
Tatarka od 14 -  do 17 - .  Proso o i 10 -  do 1P50. 
Fasola od 14‘— do 2 1 —. Jagły od 19 — do 2.r—. Sia­
no od  ■— do 6'40. Słoma od —•— do 4 40. Kooiczyna
od du 6'fW. Ziemniaki za hektolitr od 2 so  do 3 20.
Taja za kopę od 3 — Jf 4 20. Masła za garoiec od 6 50 
do 8-—. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 

do 173. Okowita na 75 prc. od — do 138— . 
Kokorodza za 100 B g. od — ■— do 1310.

Wiedeń, 2 styczni i. (Targ zbożowy.) Pszenica na 
wiosnę 9-19 do 9'20. Pszenica na maj i czerwiec 7'72 
do 7-74 Pszenica na jesień ■ -  do Żyto na
wiosnę 5 76 do 5’77. Żyto na maj i czerwiec • do 
-■ . Żyto na jesień do -■ . Knknrndza na

maj i czerwiec 7P81 do 7-82. Knknrndza na czerwiec i 
lipiec -  do -■ Knknrndza na lipiec i sierpień 
—- -  do Owies na wiosnę do Owies
na maj i czerwiec —- —. Owies na jesień — do 
— . Rzepak na stvczeu i luty do Rzepak
na sierpień i wrzesień —*— do ■ Olej rzepakowy 
na styczeń — ‘ do — • —. Olej izepakowy na kwiecień 
— - - - do —’ - .

Tendencya osłabiona, pochmurno.

Telegraficzne 1 telefniczne 
wiadomości „N. Reformy44.

Lw ów , 2 stycznia. W ybrany członkiem W y­
działu krajowego prof. Tadeusz P i ł a t  opu­
szcza swą katedrę (statystyki) w uniwersytecie 
i składa urząd szefa biura statycznego w Wy­
dziale krajowym.

O „veniam legendi44 ze statystyki w uniwer­
sytecie lwowskim stara ją  się dr Zygmunt 
G a r g a s  z Krakowa i dr B u z e k  z Cieszyna, 
obecnie urzędnik centralnego biura statysty­
cznego w Wiedniu.

Biuro statystyczne w Wydziale krajowym 
będzie teraz inaczej urządzone. Mianowicie 
urząd szefa będzie zniesiony, a kierownictwo 
biura obejmie urzędnik w charakterze radcy 
Wydziału krajowego.

Lw ów , 2 stycznia. Poseł Romanowicz wyjeż­
dża dnia 7 b. n>. do W iednia, gdzie weźmie 
udział w posiedzeniach komisyi budżetowej i 
przedstawi swój referat o inspekcyi przemy­
słowej. Po ukończeniu prac w komiu/i tej po­
seł Romanowicz złoży mandat do Rady pań­
stwa.

W ybór posła z miasta Lwowa w miejsce Ro- 
manowicza odbędzie się dopiero w drogiej po­
łowie marca, bo m agistrat zajęty jes t teraz 
ukłaaaniem listy wyborców dla wyboru 30 ra ­
dnych, wyboru, który się wkrótce odoędzie

Lw ów, 2 stycznia. Na fundusz budowy ko 
ścioła św. Elżbiety we Lwowie subskrybowali 
(oprócz wymienionych w kronice naszej braci 
Badenich Przyp. red.) Alfonsyna hr. Dziedu- 
szycka 5000 K, namiestnik hr, Piniński 6000 K, 
Andrzej i K rystyna hr. Potoccy 10.000 K, a r­
cybiskup Bilczewsk’ 20.000 K, biskup Weber 
5000 K, prezydent miasta Małachowski 3000 
koron.

Lw ów , 2» stycznik. „Gazeta Lwowska11 ogła­
sza: Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamia­
nował auskultantam i sądowymi praktykantów: 
Stanisława Steina, W ładysława Kiernika, Au- 
drzeja Domańskiego i Bronisława Krzyżanow­
skiego i przeniósł ofieyałów kancelaryjuych: 
Stanisława Jaklińskiego z Dąbrowej do Jasła,: 
zaś Kancelistę F ranciszka Grossa z Limanowej 
do Żmigrodu.

Dnia 31 grudnia z. r. odbyło się 25 losowa­
nie obligacyj krajowego funduszu propinacyj- 
nego na ogólną kivotę 2,222.000 K. Wyszcze­
gólnienie tego losowania znajduje się w dzi­
siejszym dodatku do „Gazety Lwowskiej44.

Arcybiskup ormiański ks. Józef T eodorow icz 
p szyby ł dziś po po łu d n iu  do Lwowa.

Książę Jerzy  Czartoryski otrzymał wiele te­
legramów gratulacyjnych z powodu złożeuia 
deklaracyi w Sejmie w sprawie wrześuieńskiej.

W  C i s z k a c h  pod Lwowem wybuchła na­
gminnie epidemia tyfusu brzuszuego.

Wiedoń, 2 stycznia. Przy dzisiejszem ciągnie­
niu losów kredytowych (Credit Lose) padła 
główna wygrana 300.000 K na seryę 3862 nr 
22, 60.000 K wygrała serya 1117 nr 16, 30.000 
K ser. 3843 n r 92. Po 10.000 K wygrały ser. 
1712 n r 45 i ser. 2955 n r 6, po 4000 K wy 
grały ser. 2152 n r 49 i ser. 2438 nr 74, po 
3000 K wygrały ser. 54 n r 25, ser. 830 n r 74, 
ser. 2 469 nr 67, po 2000 K wygrały ser. 26 
nr 9.1, ser. 484 nr 14 i ser. 3178 nr 74.

"  ed®ó, 2  stycznia. Dochód z podatku gieł­
dowego od d. 1 stycznia do 30 listopada z. r. 
wynosi 1,064.000 koron.

Wiedeń, 2 stycznia. Sejm dolno-austryacki 
będzie dopiero w sobotę zajmować się sprawą 
wn „eńskiej pożyczki inwestycyjnej.

Ołomuniec, 2 stycznia. Papież wydal list pa­
sterski do arcybiskupa ołumunieckiego, aby księ­
ża zajmowali się tylko sprawą Chrystusa, a nie 
mięszali się w spory narodowość iowe. Dzienni­
ki niemieckie wyrażając z tego powodu wielką 
radość, w szczególny sposób wyfi!izolowały so­
bie, że papież oświadczył się za... niemieckim 
językiem państwowym!

P a ry ż , 2 stycznia. Pierwsze przedstawienie 
W agnerowskiego „Zygfryda44 w tutejszej wiel­
kiej operze doznało olbrzymiego sukcesu. „Zyg­
fryda44 śpiewał zuakomicie Reszke, W otana Ra 
rytoD Dolmas, Brunhildę panna G randjean, Er- 
dę panna Heglon.

Londyn, 2 stycznia. Donoszą tu, że prerw- 
szym prezydentem Rzeczypospolitej kubańskiej 
wybrany został Don E strada Palma.

Madryt, 2 stycznia. Dziennik urzędowy ogła­
sza budżet. Dochody są preliminowane na su­
mę 974 milionów pesetów, rozchody na 971 mi­
lionów pesetów.

Petersburg, 2 stycznia. Zjazd lekarzy i przy­

rodników rozpoczyna się dzisia; i potrwa 10 
dni. Przewodniczyć będzie zatwierdzony przez 
m inistra oświaty prof. N. A. Mienszutin. Zada­
niem Zjazdu jes t badać obecny stan nauki w 
państwie rosyjskiem i zaznajomić się wspóluie. 
Z Krakowa przybył na zjazd prof. dr Bolesław 
W i c h e r k i e w i c z .

Petersburg, 2 stycznia. Z powodu zmiany 
roku odbyło się uroczyste przyjęcie u m inistra 
spraw zagranicznych hr. Lambsdorffa, w któ- 
rem wzięli udział członkowie ciała dyplomaty­
cznego, ministrowie, przedstawiciele władz i 
osoby wysoko położone.

Jeszcze Morsitie Oko.
Lw ów , 2 stycznia. Korespondent nasz roz­

mawiał z pewnym posłem, który w ten sposób 
przedstawił sprawę ostatnich zarządzeń w kwe- 
styi Morskiego Oka: Rozporządzenia, aby spor­
ne terytoryum nad Morskien. Okiem uważano 
za węgierskie, nie wydał sam namiestnik; na­
pisał je  któryś z niższych urzęduików, a po­
twierdził podczas nieobecności hr. Pinińskiego 
któryś z radców namiestnictwa. Po powrocie 
swoim namiestnik rozporządzenie to cofnął, tak, 
że w Sejmie mógł istotnie powiedzieć, że roz­
porządzenie to nie istnieje.

Ks. Hohenlohe za pośrednictwem posłów wę­
gierskich stara  s ię , aby prezydent ministrów 
Szell wypowiedział swoje zdanie o Morskiem 
Oku.

Starostwo a Września.
Sambor, 2 stycznia. Odbył się tu w i e c  

w sprawie Wrześui pod przewodnictwem mar­
szałka powiatu Balickiego. Początkowo mówio 
no o gimnazyum cieszyńskiem; gdy przyszła 
kolej na W rześnie, komisarz rządowy zabronił 
poruszania tego tematu.

W  dyplomatyczny sposób przewodniczący pro­
wadził jednak rozprawy tak, że przyszło do 
uchwalenia rezolucyi. Gdy jednak w jednej re- 
zolucyi powiedziano, że „Wiec wyraża cześć 
dla ofiar, pogardę dla sądów pruskich i na­
dzieję, że gdy z dzieci i ludu powstają boha­
terowie, to jeszcze Polska nie zginęła44, korni 
sarz nie pozwolił na poddanie rezolucyi pod 
głosowanie. Wywołało to już nie oburzenie, 
ale wesołość i politowanie.

Nowy Rok i polityka.
Wiedeń, 2 stycznia. Dzienniki wiedeńskie w 

rozpamiętywaniaeh noworocznych spodziewają 
się, że rok rozpoczęty będzie decydującym dla 
konstytucyi austryackiej. „N. fr. P resse44 pro­
testuje gwałtownie przeciw wszelkim zamysłom 
zamachu stanu i powiada, że Koeniggraetz i 
Soiferino wcale nie dowodzą, aby w przeszło­
ści absolutyzm dla Austryi okazał się pożyte­
czny, mimoto przewiluie, że dla konstytucyi 
nadszedł problemat „Być albo nie być 4. Kle- 
rykalny „V aterland44 przemawia również za u- 
trzymamem konstytucyi, a powiada, że słowo 
decydujące o załatwieniu sporów narodowościo* 
wych wypowiedzieć powinni ludzie, którzyby 
wolni byli od trwogi przed swoimi wyborcami. 
„V aterland4 kończy zdaniem, że choć konsty­
tu c ja  just potrzebna dla Austryi, to ouecne jej 
formy nie odpowiadają ani potrzebom państwa 
ani królestw i krajów.

Paryż, 2 stycznia. Prezydent Loubet przyj­
mował wczoraj ciało dyplomatyczne. Nuncyusz 
papieski, jako dziekan, wygłosił mowę, w któ­
rej c h w a l i ł  p o l i t y k ę  m i ę d z y n a r o d o ­
w ą  F r a n c y i  i  powiedział, że F rancya wstą­
piła w wiek XX jako orędowniczka słuszności 
i pojednawczości.

Prezydent dziękując, wyraził życzenie, aby 
dzieło porozumienia rozwijało się w ciągu L e ­
żącego roku.

Przeciw tróJprzymlerzL.
Rzym, 2 stycznia. Na przyjęciu nuworocznem 

kolonialuem w Rzymie francuski ambasador, 
Barrere, podniósł z naciskiem porozumienie 
F rancyi z Włochami w sprawie Morza Śródzie­
mnego, powiadając, że ta  zgoda dwóch b ra­
tnich narodów trw ać będzie po wszystkie czasy. 
W kołach politycznych: austryackim i niemie­
ckim w Rzymie uważają tę przemowę za wy­
mierzoną przeciw trój przymierzu.

Zaprzyjaźnieni 1 sprzymierzeni.
Paryż, 2 stycznia. Car wystosował do pre­

zydenta republiki LouDeta depeszę następują­
cej treści:

„Z povrodu zmiany roku car i carowa, wdzię­
czni za przyjęcie, składają Francyi najlepsze 
życzenia. Szczególnie muszę donieść p. prezy­
dentowi, że najprzyjemniejszem jest dla nas 
wspomnienie, jakie pozostawił nam zeszłoro­
czny pobyt we Francyi, które jest tem droż­
sze, ż e  F r a n c y a  j e s t  z a p r z y j a ź n i  o- 
n e m  i s p r z y m i e r z o n e m  z n a m i  p a ń ­
s tw ' em. Mikołaj44.

W odpowiedzi na tę  depeszę wystosował pre­
zydent Loubet depeszę do cara, w której go 
zapewnił, iż życzenia cara i carowej mocar­
stwa z a p r z y j a ź n i o n e g o  i s p r z y m i e ­
r z o n e g o  dc głębi go wzruszyły. Pobyt cara 
we Francyi pozostawił wdzięczną pamięć po 
sobie.

Prezydent wyraził dale; w depeszy, że wspo­
mnienie to byłoby trwalszem, gdyby car jeszcze 
raz odwiedził Francyę.

Demonstracje przeclwniemieckie.
Warszawa, 2 stycznia. W edle nadeszłycb tu 

wiadomości, również w Petersburgu odbyły się 
dem onstracye przeciw Niemcom Zdarzyło się 
to mianowicie zeszłego tygodnia we czwartek. 
O blisze szczegóły niesłychanie trudno z po­
wodu, że władze rosyjskie wszelkiemi siłami 
s ta rs ją  się zapobiedz rozpowszechnieniu się 
wiadomości.

Rnch robotniczy.
Amsterdam, 2 stycznia. Związek robotników, 

zajętych przy obiabiania dyamentów, zakazał 
swoim członkom przed niedawnym czasem p ra­
cować wspólnie z robotnikami, nie należącymi 
do organizacyi. Pracodawcy domagają się co­
fnięcia tego zakazu pod groźbą wypowiedzenia 
miejsca robotnikom, którzyby zakaz ten chcieli 
w życie wprowadzić. Związek uchwalił iednak 
3275 głosami przeciw 491 zakaz utrzym ać na­
dal w mocy.

Onegdaj wieczorem odbyło się zgromadzenie 
pracodawców. Rezultat tego zgromadzenia zo­
stanie ju tro  podany do wiadomości. — Liczba 
zorganizowanych robotników wynosi 6000, nie- 
zorganizowanych 1300.

Niemcy i Wenezuela.
Waszyngton, 2 stycznia. Zapatryw ania sekre­

tarza stanu B aya na zamierzoną akcyę Nie­
miec przeciw Wenezueli zośtały wyrażone i 
przesłaue Niemcom w formie memoryału. Me- 
moryał ten zostanie uzupełniony wymianą zdań 
między niemieckim posłem Hollebenem i pre­
zydentem Rooseyeltem i naradami między Hol­
lebenem a sekretarzem  stanu Hayem.

Wymordowani.
Pekin, 2 stycznia. Urzędowo potwierdzają 

wiadomość o zamordowaniu m isjonarza i na­
wróconych Chińczyków w Ninksiafu. Przypu­
szczalnie był zamordowany misyonarz Bulgij- 
czykiem, nazwiskiem Mei.

soerzy 1 Anglicy.
Londyn, 2 stycznia. „S tandard9 donosi z Pre- 

toryi pod datą 31 z. m.
W edług sprawozdań z kraju  Sfasów, nie u- 

dało oię Buerom w targnąć do rezydencyi kró­
lowej. Zdaje s.ę, że Sfasowie są stanowczo zde­
cydowani nie dopuścić do naruszenia granic 
ich Kraju. Znaczna ilość Sfasów strzeże grani­
cy. W  starciu z Boerami koło Dargton na g ra­
nicy poległo kilku Sfasów.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Mlohat Konopiński.

N A D E S Ł A N E ,
(ArtyKuły w tym dziele nie pochodzą od 

Redakcji).

Dr Ludwik M m M
s p e c y a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r u j c h

i w e n e r y c z n y c h
ordynuje od 9 —10 przed południem i 3 —5 

popołudnin

w Krakowie, ulica Sławkowska, Nr 10, 
I-sze piętro

Wspaniałe kalendaria na rok 1902 w yszły 
nakładem księgarni Kaspra W ojnart, a drukiem No­
wej Drukarni Jagiellońskiej. — Są to mianowicie: 
„PoIak“, kalendarz historyczno powieściowy, „Go­
spodarz44, kalendarz „W ydawnictwa Im. K ościuszki44, 
„Polski kalendarz Maryański44 i „W ielki , ilustro­
wany kalendarz powszechny czyli uniw ersalny44. —  
W uzystkie one wydane są niem.J wytwornie a ozdo­
bione są doskonale wysonanem i okładkami koloro- 
w anem i, trzy wedle akwarel W alerego E lja sz a , a 
„Kalendarz M aryański44 wedle najpiękniejszego mo­
że obrazn Grottgera z ryzlu „Lituania44. Cena tych  
kalendarzy, pomimo doborowego te k s tu , mimo licz­
nych ilustracyj w tekście i na osobnych dołączu: 
nych kartkach, jest nadzwyczajnie niska. I tak- 
„ Gospodarz44 i „Kalendarz Maryański44 kosztują po 
30 ct., „Polak“ 40 ct., a naprawdę wielki i napra­
wdę okazały „Kalendarz powszechny4- w tekturowej 
okładce i z płóciennym grzuietem 8 0  ct. A więc 
precz z tandetą i trucizną niemieckich wydawców! 
którzy*zalewają kraj nasz kalendarzami o podobnych 
tytułacu, a kupujmy w ich miejsce i popierajmy 
wszędzie kalendarze p. K. Wojnara.

Taką ocenę zamieściła ,.N. Reforma“ w Nr. 2 8 4 .  
Od siebie zaś dodamy tyle, że kalendarz -„Polak" 
zawiera przeszło 60 ilustracyj w tekście, na od­
dzielnym papierze „Bitw ę pod Grunwaldem44 Matej­
ki i całą „L itnanię44 Grottgera i nader bogatą i 
urozmaiconą treść.

„Gospodarz" zawiera przeszło 50 rycin w tekś­
cie, oa lepszym papierze „Poehod na Sybir44 Grott­
gera (w dużym formacie)’, „Królowa K łosów 44 Sta­
ch iewicza i t. d. przy równie bogatej trości, zasto- 
wanej w znacznej części do potrzeb lndnosci rolni­
czej. Są tam prace St. W itkiew icza. Adama . Szy­
mańskiego, prof. nniw. Głąbińskiego i t. d.

„Polski Kalendarz Marjański" pornsza te te­
maty z naszych dziejów i zawiera także te utwo­
ry powieściowe, które się ściśle łączą ze sprawą 
W iary św. i jej prześladowaniem przez naszych 
wrogów. Najważniejsze artykuły: „Św iątynia naro- 
dowa“ (W awelj z mnóstwem ilustracyj, „Polska  
przedmurzem chrześcijaństwa4, i t. d. Na lepszym  
papierze „Bitwa pod W arną9 Matejki (duży obraz), 
„Rajska Pasterka44 Stachiewicza, „Chrystus44 Po­
piela.

„Wielki Kalendarz powszechny" obejmnje treść
wszystkich trzech poprzednich, a więc przeszło 3 5 0  
stron druku w dużym formacie, około 150 rycin  
w tekście i k i l k a n a ś c i e  b a r d z o  p i ę k n y c h  
o b r a z ó w  najznakomitszych naszych artystów na 
specyalnym papierze.

Każdy z tych kalendarzy jest właściwie w iel­
ką książką, bogato i w ytw ornie ilustrowaną, 
z nader obfitą, cenną i urozmaiconą treścią.

WTszelkie zamówienia pod adresem: K s i ę g U ? -
nia K. Wojnara w Krakowie, (ulica s*ew -

i. 1. 13).

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 2 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. —.
Akcye austryackiego Zakłada kredytów igo 63: —. 

Akcye węgierskiego zakładu kredytowego #62- - .  keye 
Anglobanku 2ŁI 50. Akcye Unionbanku 54V . Akcye 
Landerbankn 417 51). Akcye P nkvereinu 4 i7 i0. Akoye 
Bodencredit 876 —. As sye Galicyjskiego Banku hipote­
cznego -  —. Akcye kolei państwowych 652- - . Akoye 
kniei południowej 77-60. Akcye N. Trunwaye lit. A, 
t-82'50 Akcye N. Tramwaye lit. B 273’—. Akoye ko­
lei Elbethal 462 —. Akcye kolei Północnej 6490. Ak­
cye kolei Czerniowieckiej —.—. Akcye Alpjny 39) ®°- 
Akcye Rima Muranyi 471-50. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1205"—. Akoye fabryk: brua 592-—. 
Akcye tureckie tytoniowe 285- — Obligacye węgieł#®* 
indemniz&cyjne 92"75. Renta majowa 99-01. Aastryacka 
renta koronowa 95'95. Węgierska renta koronowa 94 4&. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9a- 
4% Listy Banku krajowego 92 —. 4 ‘/,“/« Listy Bank^ 
krajowego 99- . 4“/, Listy Banka hipotecznego 9teJT>.
4t/ ,#/o Listy Banku hipotecanego 97 75. 5°/» Listy ■•n- 
kn hipotecznego 109 50. 4% Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 97 S0. 4»/„ Galicyjska pożyczka krajowa z na- 
ku 1893 93-76. 4°/0 Pożyczka miasta Lwowa 87-75. 
Losy tureckie 99-—. Marki 117" ■ 7. Rubli 252



Nr 2. N O W A  R E F O R M A , Piątek, 3 Stycznia 1902,

Młody pomocnik handl.
z h a n d lu  to w aró w  korzeń., ła k o c i i w in, 
znajdzie umieszczenie od l@o lu te g o  u 
f irm y  B. Steinhaus, Jasło. Z p ro w in c ji  

m a ją  p ie rw szeń stw o . 204 i 2_ _

C o  v*in o  i ł o   ̂ kiikonastoletnią 
r  d l  I l l u b C U l d  p ra k ty k ą -  p rzy j­
mie zastępstwa króisze lub dłuższe, a 
w razie ostatecznym przyjmie stałą po­
sad ę .— Adres: J , K . ,  L i p n i c a  
m u x » o w a n a  ( k o ł o  Bo c h n i ) .

197 i 2

K X > O O O C O O O O O O O O O O O C O O I  O  l O C r O O O O O O O O O O O O O O O O O O

1 > 0  Y A K Z Y t  jH  ( Z Y T E L M R Ó W !

1 2  tom ów
  }
S i e n k i e w i c z s i  o

dO BK E, T A N IE  ZEGARY!
Vi nocy świecący amerykan, 
budzik 4 kor., z datą 4 kor. 
50 hal. — Zegary francuskie 
pendułowe z muzyką, 09 ctm. 
długie 17 kor. — Zegary sto­
łowe z muzyką grającą dwie 
arye 12 kor. — Słynne zegarki 
marki Roskopf, niklowe ko­
perty, Anker, dawniej 22 kor. 

teraz tylko 10 kor. — Niklowy męski Rem.- 
zegar „Bellona" fi kor., damsai nikl. zegarek 
9 kor. -  Srebrny Anker Sav. Rem. zegar marki 
„Billodes", najlipsze zegarki w św iecie , 28 
kor. -  Ze złota . Plaąue-1 Ank.-Rem. podwójnie 
kryty, spiral Breąuet systemu Glash. 15 kor. 
Łańcuszki do zegarków 4 kor. 199 1 5
M. Rundbak n Wiedeń, IX., Berggassb 3.

Bogato illustrowany cennik gratis.
I a  I# s i w i  poszuK uje s łu c h ac z  filozo- 

fjj. _ A d res: W. B., .(ra­
ków, ul. Wolska Nr 15, I. P- 2305 u  o

Eieł
(to u t  m ie s ię c z n ie )

które w  c i a ń  1902 r. zaw ierać będą oprócz pow ieści: „Na Olimpie1;  „Na jasnym brzegu'1, „Żórawie11, ..Sen11, „Musze wypocząć11, także
O G N I E M  i  M I E C Z E M

o z d o b i o n e  i l l u s t r a c y a m i  A n t o n i e g o  P i o t r o w s k i e g o  
o trzym u je  bez żadnej d o płaty k ażd y prenum erator

„ T Y G O D N I K A  I L L U S T R O W A N E G  0 . “
Dzieła Sienkiewicza w yc h o d zą  w  nowem w yua niu w yią c zn ie  dla prenum eratorów  T yg o d n ik a  i obejmą całą tw ó rc zo ść  tego autora, stanowiąc

kompletną w spaniałą cenną bibliotekę Sienkiew iczow ską.
Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne preminm, obraz artysty Alchimowicza „N ad grobem  Robaka“ ,

odbity kolorami na grubym welinie.
Wydajemy także znakomite nieznane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „PolSKa w  czasie trze ch ro zb io ró w “ , okuło 100 arkuszy 
drukn, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie Tygodnika za dopłatą 18 kor. bez oprawy,-‘̂ 5 kor. 50 hal. w oprawie.

Tom pierwszy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 1902 r.
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny, społeczno - informacyjny z rubryką odkryć i wynalazków, 

artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d.
P ren u m eratę  p r z y jm u je :

Głowna ekspedycya „TYGODNIKA ILLUSTROWa NEGO“ we Lwowie, Pasaż Hausmana L. 9,
A  o r a z  w s z y s tk ie  K s ię g a r n ie  i K a n to r y  p is m .
V Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrow." razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem powieściowym w arkuszach:

we L w o w i e :  w  G alicyi i bukow inie  z p rzesyłką  p o c z irw ą :
K w arta ln ie ................................................................. 6 koron 80 hal. | K w arta ln ie ..................................................................  7 koron 20 nal
P ó łr o c z n ie ......................................................................13 „ 60 „ |j P ó łr o c z n ie ...................................................................... 14 „ 40
R o c z n ie ......................................................................... 27 „ 20 „ || R o c z n ie .......................................................................... 23 $ 80 „

P ra g n ą c y o trzym a ć  Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom
tylko 40 hal., t. i. kwartalnie za 3 tomy I kor. 20 hal. ,  półrocznie za 8 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4  kor. 80 hal.

I Ńależytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.
| P ie rw sze  36 tom ów  Sienkiew icza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 33 kor., w oprawie kor.
. 53'40. Ozdobne okładki do oprawiania półrucznyoh kompletów Tygodnika można nabyć w cenie kor. 3'20, bez przesyłki i opakowania.
I Komplet 36 p ie rw szyc h  tom ów  H en ryka Sienkiewicza .noże być n a b yw a n y po 12 tom ów, za nadesłaniem w  3 ratach po 13 kor,
| za  to m y bez o p ra w y, za ś po 17 kor. 80 hal. za  to m y w  opraw ie. 177 3 6
I Numer a okazowe i prospekta w ysyła  gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika11, Lw ów , Pasaż Hausmana 9.
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I I O  l O O O O O O O O O O s  t O P O O O O O O O i

Reim i Spółka w  Krakowie
R y n e k  3 7 ,  l i n i a  l - l l  — polecają najtaniej:

Przedściółki 
i Chodniki

z Linoleum, ceratowe 
japońskie i kokosowe

R oyóźhi
kokosowe, żelazne i 

szczotkowe.

CERATY
na s t o ł y  i m eb le . 

Koronki c e ra to w e .

W y r o b y
szczotkarskie.

Perfumy i Mydła
z pierwszorzędnych 

fabryk:
Roger i Gallet — Ed. 
Pinaud — H oubigautf— 
Gelle Kreres — Yiolet — 
Piver — Delettrez^ So- 
ciete Hygieniąue — .T. E. 
Atkińson — Piesse i Lu­
bin. — ,T. Gosnell i Sp,
A. T. Pears — Thee ( ,'roon 

oraz krajowe.

prawdziwą i krajów,

Wodę do włosów.

Wudy, Pasty i Proszki 
do zębów.

Glicerynę i Lanolinę 
toaletową

Sininki teatralne.

Kalosze rosyjskie i amerykańskie.
Lakier na kalosze. — Ochraniacze uszu od zimna. 
Smarowidło na obuwie. Smarowidło podeszwo-ochron. 

Pantofelki dom. — Podeszwy wkład, do bucików.

Pin
an g ie lsk ie , francuskie 

i krajowe.

Puder brylantowy na 
włosy.

Pliszki i Łabędziki 
do pudru.

Farby do farbowania 
włosów.

Szczoteczki do paumgci.
Gąbki toaletowe.

Grzebienie.
Rękawiczki do nacierania 

ciała.
Gąbki gumowe) <: 

do mycia. 
Rozpylacze do perfum.

172 2 0„SKP1 Łyżwy śniegowe.
Przyrządy gimnast. „W hitely E xerciser“ i patentu 
Largiader’a. — Siłoraierze sprężynowe „H ercules11. — 

Tennisy stoł. — Aparaty i Kule do masowania ciała.

Kit i Gips
do z a o p a t r y  wania  
d r z w i  i o k i e n  od 
przeciągów i zimna.

A r t y t n l y  t i r n r g u  
i  t j j j i m r o .

PrzyrząSy lekarskie.
Papier klozetowy 

Środki
do odświeżania po­
wietrza w pokojach.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D G  J A Z D Y

w a ż n e g o  o d  d n i a  I g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 1  r .  (w edług czasu środkowo-europejskiego).
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza: PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:

5.15 r. poc.mięsz. 1625 z Krakusa p. Zwierzyn. 
5'30 „ „ „ „ z e  Zwierzyńca
5.35 r, poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Ptaszowa 
5.42 „ „ „ przystanku

6.40 rano poc. posp. Nr. 3 
6.47 „ 3

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. Nr.
8.22 L „ „

15 z
„ z

Krakowa 
Podgórza Pł

8.28 rano poc. osob. Nrl633 z Krakowa p. Zwierz. 
8.46 „ „ „ „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8-54 „ „ „ „ „ z , przyst.
».05 przed poł. „ „ „ z Podgórza-Borarki
8.42 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Zwierzyńca

ao (łsudęciira, ma połączenie: w Spytkowicach 
do Wadowic i Suchy; w Oświęcimie do Wie­
dnia i Wrocławia.

do P o d w o ło c zjs k , ma połączenie w Podgurzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, Stryja, Husiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Jasła. Nowego Zagórza, 
Stryja, Hasiatyna; w Jarosławia do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do 
Chyrowa; we Lwowie do Ickan, Stryja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec ; w Borkach Wielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa

do Ta rn o p o la  ma połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Sncńy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku kn Przeworska przez 
Rozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i łlunkacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem 
do Brodów.

do H usiatyna (przez Snchą, Nowy Sącz N. Za­
górz) ma połączenia w Kalwaryi do Waaowic 
i Bielska, w Snchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są­
cza do Orłov f> i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagórzu do Mezii-Laborcz, Ko­
szyc i Pesztu.

do Wieliczki.8'30 rano poc. mięsz, 465 z Krakowa \
8’48 „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa)
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa ) do K o cm yrzo w a .

do T u d w o ło c zysk , ma połączenia w Tarnowie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, Hasiatyna; w Jarosławia do Ra­
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon- 
stancyi; w Krasnem do Brodów; w Tarnopola 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

i do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
/  szowie do Oświęcima,

11.01 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z.Krakowa 
11-12 b „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1 30 po poł. poc, micsz. 461 z Krakowa 
1.39 „ „ „ „ „ z  Podgórza Pł

I

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa) do K o cm yrzo w a .

2.49 po połnd. poc, posp. Nr. 5 z Krakowa

do Lw ow a, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagórza i Hasiatyna; w Rze­
szowie do Jasła, X. Zagórza i Hasiatyna; w Ja 
rosławin do Rawy roskiej i Sokala; wPrzemy- 
ślndo Mezó-i aborcz, Koszyc i Bndapesztn; we 
Lwowie do Podwolonzysk, Ickan, Bukaresztu, 
Korstancyi.

3.00 po poł. poc. miesz. 1607 z Krakowa (p. Zw.)j dQ oiw ięci„ .  ma połączenia w Spytkowicach

3.29 ” !  ” osob. 1034 z Podgórza Pł. f do Sierszy Wodnej Wadowic i Snchy; w O-
 ” r * 8 I dromnmiD dn Wio/ima
3-27 7. 77 „ n n przyst.

j »  « * •  » •  -  t o k ó w .

święcimie do Wiednia,

ma połączenie w Pc 
Snchy, w Stróżach doz Podgórza Pł. i  ! 6rzu ' Piaszowie du ) Nowego Sącza.

7.30 wiec*, poc. mieS", 1631 z Krakowa (p. Zw.) j do P rzem yśla (przez Suche, N. Sącz, N. Zagórz,
7.45 „ „ „ „ z Zwierzyńca | Chyrów) ma połączenie w Kalwaryi do Wado-
7.45 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł. f wic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za-
7.55 „ n „ „ „ przyst. I górzn do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu.
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa )  do K ocm yrzow a .

Ido Ickan. ma połączenie w Przemyśla do Chy­
rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 

( Konstancyi, a ztąd okrętem we czwartki i
j niedziele do Konstantymopola.

do P od w o łoczysk , ma połączenie we Lwowie do 
Czemiowiec, Stryja, Ławocznego, Munkarsa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno­
polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór puc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ z Pougórza Pł

9.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ „ „ z Podgórza Pł.

10.50
11.01

nocy puc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ z Podgurza P.

11.10 w^ocy poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
11.25 „ „ „ „ 1026 z Podgórza-Płasz.
11-32 „ „ * przysti !

do W ieliczki.

do P odw ołoczysk, ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i w kiernnkn ku 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do MezO-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czemiowiec, Stryja i Skolego, Rawy ru­
skiej , Bełżca i Janow a, w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec.

do S uchy.

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowi

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
6.20 „ „ „ „ „ „ Płasz.
6.29 „ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca
6,45 „ „ „ „ do Krakowa (p, Zw.)

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. 1 
7;30 „ ’ „ „ „ „ „ Krakowa /

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z K ocm yrzow a.

z P odw ołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy- i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopola od Kopy­
czyniec. i Stryja; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca; w Przemy­
ślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Tarnowie od Stróż.
P rze m yśla  (przez Chyrów, N. Zagórz N. £jącz, 
Suchę), ma połączenie : w Nowym Zagórzu 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i N. Sączu od 15 czerwca do 15 
września od Koszyc i Orłowa; w Chabówce 
od 15 czerwca do 15' września w niedziele 
i święta od Zakopanego.

Z Ickan ms połączenie w Ickanach od Konstan­
tynopola (okrętem w śroay i niedziele do Kon­
stancyi), Konstancji, Bukaresztu; we Lwo­
wie od Bndapesztn, Munkacsa i Ławocznego; 
w Przemyślu od Nowego Zagóiza, Chyrowa.

z W ieliczki.

7.46
7.55
8.10

8.33
8.45

rano poc. osob. 1015 do Podgórza p r z y s t .  |  
„ „ , Płasz.

26 „ Krakowa J
» r> ii
li »4 »

rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz.
Krakowa11 11 » 11

z S uchy, ma połączenie w Kalwaryi od Wa­
dowic.

z PodM OłoLzysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Kraonerą od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od Bnkareszta i lokan, 
Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego w Tar­
nowie od Nowego Sącza

10.13
10.20
10.24
10.40
11.24
11.40

p. poł. poc, osob. 1033 do Podgórza prz.l
17 71 n n n  ■■ PłaSZ
„ „ miesz. 1606 Zwierzyńca |

„ „ Krakowa (p.Z.)J

rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P. \ W ieliczki
77 77 77 >7 77 77 Krak°^8 /

1.10 popoł, poc, osob. Nr. 6214 do Krakowa ) z Kocm yrzow a,

Z O św ięoim a, ma połączenie w Oświęcimie od 
Wrocławia, W iednia; w Spytkowicach od 
Suchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej.

1.18
1.30

po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł.
KrakowaW n n 11,

2.24 po poł poc. posp. Nr. fi do Krakowa

4.27
4.35
4,39
4.55

po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
<7 77 . . .  _ Płasz,“ n u w
„ miesz. 1b34 „ Zwierzyńca 
„ ,, „ „ Krakówa(p.Zw.)

n n
ii »
ii n

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z P od w ołoczysk, ma połączenie w Borkach wiel. 
od Grzymałowa; w Tarnopola od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Peszta Koszyc i Mezii-La- 
borcz; w jaro ławin od Sokala i Rawy rnsk.; 
w Rzeszov ie od Jasła; w Dębicy od Przewor­
ska prżez Rozwadów, od Nadbrzezia; w Tar­
nowie od Orłowa.

ze Lw ow a, ma połączenie we Lwowie od Tarno­
pola, Ickan, Bndapesztn, Munkacsa, Ławo- 
cznego i Stryja, od Bełżca, Janowa; w Prze­
myśla od Chyrowa, w Tarnowie od Orłowa.

z H usiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz, 
Snchę; ma połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezb-I rborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sącza od Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego; w Snchy ód Zwardo­
nia, Żywca i Dziedzic; w Kalwaryi od Biel­
ska i Wadowic.

z  Tarn& pola. ma połączenie: w Krasnem o» Bro­
dów, we Lwowie od ickan, Budapesztu, Mnn- 
kaesa, Ławocznego i Stryja, Janowa, Rawy 
rnskiej; w Przemyśla )ć N. Zagórza i ( ny- 
rowa; w Tarnowie od Orłowa.

I
„M y  czy oni na Slązku polskim111

przez Sta n i.słatra Jiełzc. 2051 1 4

Cena GO hal. —  Skład g łów ny u G ebethnera i Sp. w  K rakowie. |

Obwieszczenie.
 -> •( '--------------

Niniejszem zaprasza się Szanownych < 'złonków T ow arzystw a  
Z aliczk ow ego  w  B rzostku, stow . zarey. z n ip ^ iś ii .  p o r ę k j . na

VIII. Walne Zgromadzenie,
które odbędzie się dnia 15go  sty czn ia  1902  r. o godzinie  Sg-ięj 
po południu, w biurze Towarz) stwa.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2') Sprawozdanie D yrekcyi z czynności i rachunków za rok 1 9 o ! .
3) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z czynności i rachunków D y r e k c y i  

za czas od Igo stycznia do 3 Igo grudnia 1901 r . . oraz wniosek 
tejże na udzielenie D yrekcyi absolutoryum za rok 1901.

4 ) W niosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku.
5) Zmiana paragrafów 2 i 77 statutu.
6) W ybór dziewięciu członków .Rady Nadzorczej i trzech zas tępców.
7) Uzupełniający wy hor jednego członka Dyrekcyi w miejsce ulcyiego.
8) W yhóa Komisyi rewizyjnej my rok 1902.
9) W nioski członków. 203

Rada nadzorcza To w a rzystw a  Zaliczkowego w  Brzostku,
dnia 2go stycznia 1 9 0 2  r.

Sekretarz: L  FAeht. Prezes: A . S h f* n h te tr ic z .

IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

Zalecona przez T ow arzystw o lek arsk ie  k rakow sk ie
Szczawa alkaliczno-sodowa. zawierająca czeŁści składowe chemiczne, jak:

Woda Bilińska
wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To­

warzystwa leitarskiego.
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka.

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach. skład dla L w o w a  w aptece
j .  w e w i ó r s k i e g o .  ^  Rza ca i Chvr u t s k l  w  Krakowie,

c  . 7
34 2 0 włiiśoioiele fabryki wód mineralnych.

X
XXXXXXXXXXXXXXXX>»OOOOC< "I IX X X X X X X X X X yxOCXXXXXXXXXXXXAA-'.

7\JOOOOOOOOOOOfl

Towarzystwo
WZAJEMNEGO KREDYTU

W K R A K O W IE
wypłaca swym Członkom, począwszy od 2 -go  y ę  
stycznia 1902 roku, od udziałów wpłaconych X 
przed l-ym października 1901 r.
4 procent

jako zaliczkę, na dywidendę za 1901 r. w ka­
sie Tuwarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie 
za okazaniem książeczki udziałowej. y

Ib) .‘i 3K r a k ó w ,  d n ia  20-go grudnia 1901  r. 167 3 -  y

(Przedruk nieopłacony) '

'X X X X X X X X X X X X X IIX X X X X X X X X X X X X ^
!! Przedostatni tydzień!!

CIĄGNIENIE NIEODWOŁALNIE
16 stycznia 1902

• Główna wygrana •
W A RTO ŚC I

40.000 koron
LOSY i  iotloi urzyluliska

1 T T  A  ■ I r t i m r n p  Holzer, Kurnatow ski i Spotka, Jó ze f Landau,
m . d . Trin k e n re ic h  w  Krakow ie.

P a .d a .c z k a .
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i inne ner­

wowe przypadłości, niech zażąda odpowiedniej 
óroszuiy. Do otrzymania darmo i opiat, pi-zez: 
Schwanen Apotheke, F ra n k fu rt a. Main. 112 43 52

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w b-klgr 
blaszankach po 6 kor. o p ł a t  n i e  za zaliczką. 

2629 4(1 50 j. Menczer w  Mikulutcach.

H u u n n u u *

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgorza-PM W ieliczki
6.50 Krakowa /
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa )  z K ocm yrzow a .

8.42 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst. 1 
„ • „ „ Płasz. I900

9.04
9.20

„ miesz. 1604 Zwierzyńca I 
Krakowa(p.Zw.)J

9.31 w nocy puc. posp, 
9.38 „

Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ „ Krakowa

Ośw ięcim a, ma połączenie w Oświęcimiu ud 
Wrocławia i Wiednia; w Spytknwicaob ud 
Suchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej; w Ska­
winie od Bielska i Waaowic.

P udw ołoczysk. ma połączenia: Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałów?, w 1 arnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i c o d  iw; 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, Skolego 
i Stryja; od Janow a; w Przemyślu od Chy­
rowa, w Jarosławiu od Sokala i Rawy rusk., 
Bełzcą; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła.

ryiKo w te a y  p ra w u z iw y ,  jeżeli t ru jg ia n ia s ia  riaszKa zuuim iu 
jes t  opaską jaL obok (czerwony i czarny di ak  na  żółtym papierze ).

! D O T Y C H C Z A S 1 N IE Z R Ó W N A N Y  !

W .  J Y l a a g e r  a  p i W M y  OCZySZCZOP

w a t r o b *y 1w i e t u s ó w
(w opakowaniu prawnie chronionem) 

żółtego wielka flaszka 2 kor. 
białego „ „ 3 „

Wilhelma Maager a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw o g o  

tra w ie n ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować 
w zm o cn ie n ie  o&iego u stro ju , sz o ze g ó ln le j  p ier s i i  p łuc. 
p rzy b y tek  w a g i  c ia ła , p o p ra w ien ie  so k ó w , oraz woeróle
ozy, izozenie krwi. Dostać można prćw e we wszyst. 
aptekach i drogueryach monarchii austro- węgiersk.

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier

W ,  M a a g e p ,  W i e n ,  I I I | 3 ,  H e u m a r k t  N r .  3 .
■ ■ ■  Naśladowania bedą sądownie ścigane. 8h 8 12

n x * u * * * * * u x * * x x u n x * x x x x x x u x *
Z Nowej .Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). IfKadr.9 dnikarsi L. K. Gtóraki


